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Prenumerata wynosi: 

W Krakowie: rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 zła., kwartalnie 
3 zła., miesiecznie 1 zła. 

W Galicyi i całej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 zła., 
półrocznie 8 zła., kwartalnie 
4 zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct. 

W Niemczech: rocznie 40 mr. 
półrocznie 20 mr., kwartalnie 
10 mr., miesięcznie 3 mr. 50 f. 

W innych krajach: rocznie 
48 fr., półrocznie 24 fr., kwar- 
talnie 12 fr.. miesiecznie 4 fr. 

Pojedynczy numer 6 cent. 
z przesyłka pocztową 8 ont 

inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 


Kraków, Niedziela dnia 16 Lipca 1882. 
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Prenumeratę i inseraty 
przyjmują : 

Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej,* tudzież Agencye: 
w Krakowie: Jan Fischer, „Pa- 
łac Spiski,* p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg ulicy Brac- 
kiej, w hali Sukiennic Nr. 5, 
W Rynku gł. A. Grigar i skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
We Lwowie: ksiegarnia Gu. 
brynowicza i Schmidta, ksie- 
garnia Prkaszewicza ul. Ha- 


UEF Wychodzi od 1 Lipes b. r. codziennie wyjąwszy świat il miedéiel: j 
Ją R 


Redakeya przy ulicy Szewskiej Nr 4, drugie piętro. — Administracya w drukarni Wł. L. Anczyca i Sp., ul. Kanonicza Nr 9. 


Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nie przyjmujemy. 


Zaproszenie do przedpłaty, 


Przedpłata na „Gazetę Krakowską“ wy- 
nosi półrocznie (od 1 lipca b. r. do końca 
grudnia) w miejscu 6 złr., poczta 8 złr.; 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do końca wrze- 
śnia) w miejscu 3 złr., pocztą 4 złr.; 
miesięcznie (od 1 do końca każdego mie- 
siąca) w miejscu | złr., pocztą | złr. 
50 centów. 

W celu ustalenia nakładu prosimy o 
wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


Kraków, dnia 15 Lipca. 


Panika w Petersburgu. 


Wiadomości ostatniego tygodnia ze 
stolicy carów, rzucają nowe światło na 
stosunki rosyjskie. 

Nihilizm przy całej swej obrzydliwości 
zasadniczej miał jedną stronę, która go 
zalecała względnej uwadze świata cywi- 
lizowanego — mianowicie, był protestacyą 
ducha wolności przeciw caropapizmowi, 
przeciw absolutyzmowi rosyjskiemu dopro- 
wadzonemu ad absurdum.. Ogólnie ludz- 
kie względy, jak i najbliższy interes eu- 
ropejski wobec Rosyi, nie mogły czuć się 
sprzymierzeńcami systemu rządowego w 
Rosji, nie mogły sympatyami swemi sta- 
wać po stronie tego zapaśnika w walkach 
wewnętrznych rosyjskich — i z wyjątkiem 
interesowanych materyalnie sług caratu 
za granicą — nie stawały też nigdy 

Ten sam objaw, z biernego w czynny 
zamieniony, zachodził w Rosyi. Bez wzglę- 
du na skłonności rosyjskie psychicznej 
natury, bez względu na rozwinięcie poli- 
tyczne jednostek, bez względu nareszcie 
nawet na przyrodzone naturze rosyjskiej 
nabożeństwo do caratu, współczucie wy- 
kształceńszych rosyan, zarówno jak zło- 
śliwość takich nawet, którzy urzędowe zaj- 
mowali stanowiska, stawiały ich w szeregu 
moralnych wspólników,częstokroć doraźnych 
pomocników opozycyi rewolucyjnej podjętej 
przeciw rządowi pod -kasłem nihilizmu. 

W kółkach nihilistycznych mogli sobie 


lekceważyć takich cichych sojuszników, 
mogli nawet występować przeciw nim, 
jako przeciw swym wrogom zasadniczym— 
tem nie mniej rzeczą jest pewną, że za- 
dziwiające powodzenia najobrzydliwszych 


zbrodni, zarówno jak i najzuchwalszych 
— nihilizm zaw- 


czynów rewolucyjnych 
dzięczał w pierwszym rzędzie tym uta- 
Jonym sympatyom, temu cichemu sojusz- 
nictwu społeczeństwa mie spiskującego. 
Władza rządowa caratu zrozumiała do- 
brze, że ocalenie systemu leży w odoso- 
bnieniu spiskujących od społeczeństwa, 


więcej aniżeli w odkryciu ich i ukaraniu. 


Lecz jak w ogóle carat rosyjski nie u- 
miał nigdy działać innemi środkami, jak 
tylko materyalną potęgą. czesto przero- 
bioną na najkunsztowniejsze sposoby mo- 
ralnej rzekomo (lucus a non lucendo) 
propagandy, tak też i w tym razie odo- 
sobnienie nihilistów miało być dokonanem 
przez „zsyłkę* na wygnanie w drodze 
administracyjnej, wszystkich, zarażonych 
jakiemikolwiek stosunkami ze spiskowca- 
mi, zaprowadzeniem „świętej drużyny“ 
czyli dobrowolnego szpiegowania i propa- 
gandy antinihilistycznej tajemnej. Oba te 
środki znane były w caracie już dawniej 
i stosowane w Polsce bez liścia figowego, 
jawnie — i dla tego może skuteczniejsze 
przyniosły owoce. 

W Rosyi świętej, jakie było społeczeń- 
stwo, takiemi okazać się musiały w za- 
stosowaniu i środki caratu. Tysiące de- 
portowanych bez sądu wysyłano co mis- 
siąc. Komisya rewidująca akta skazanych, 
wykryła że 650/, było zesłanych bez 
najmniejszego powodu, czyli dla prywa- 
tnej satysfakcyi wysyłających. Święta 
drużyna nie czekając na wysokie na- 
grody od tronu, przywłaszczała sobie 
pieniądze przekazywane na propagandę 
anti-nihilistyczną, co jej nie przeszkadzało 
z drugiej strony oddać tu i owdzie przy- 
sługę nihilistycznym popisom. Tak więc 
oba środki nie doprowadziły do rezultatu 
odosobnienia spiskujących, lecz naodwrót 
wykazały dosadniej tylke monstrualność 
panującego systemu i napędziły nowych 
dobrowolnych pomocników nihilistom. 


„Chwili straconej, cała wieczność nie 
powraca* — powiada poeta niemiecki, — 
Kampania została przegraną. Lecz nie to 
przeraża dwór petersburski i wszystkich, 
którzy z nim trzymają. Dopóki armia 
była wierną, dopóki formalne jej posłu- 


szeństwo było zapewnione ponad wszelką 


wątpliwość — dopóty cała gra nihilisty- 
czna przedstawiała się na pokojach Gat- 
czyny i Peterhofu jako nader kłopotliwy 
i przykry epizod, lecz nie jako początek 
końca, Suchanow, głowa jednego z kół 
spiskowych, stał w świetnej grupie szta- 
bowej na szafocie, gdy exekwowano ca- 
robójców. Znający dzisiejszą armię rosyj- 
ską zapewniali nas przed kilku miesią- 
cami, że w jej kołach nie podlegało wąt- 
pliwości, iż na appel, trzeba stanąć do 
rozkazu przeciw „kramole*, choćby nawet 
stało się z nią w bezpośrednim związku. 
Tak silną była jeszcze ta organizacya 
żelazna, jaką carat wytworzył jako pod- 
stawę swojej potęgi. Na dworze, w sfe- 
rąch rządowych i w armii samej — nie 
przypuszczano ani udziału armii w „kra- 
mole*, ani prostego jej nieposłuszeństwa. 

Czasy postępują, a destrukcyjna robota 
nihilizmu postępuje z niemi. Te postępy 
są ważniejsze, aniżeli udane lub nie uda- 
ne zamachy. Dziś  „Prawitielstwiennyj 
Wiestnik*, dziennik urzędowy, przyznaje 
udział oficerów i oddziałków Żołnierzy w 
„kramole*. Fakta publiczne, znane w Pe- 
tersburgu, choć nie drukowane i nie te- 
legrafowane za granicę, że sumarycznie 
karano całe plutony i roty wojsk pułków 
słynnych z oddania tronowi, że wypadki 
aresztowania oficerów w Kronsztadzie, Rewlu 
i w stolicy występują już nie sporadycznie; — 
te fakta, znane w armii i ludowi, zmieniają 
pozycyę. Rycerze świętej drużyny, także 
wojskowi, przekonani zostali również o na- 
leżenie do związków nihilistycznych i osoby 
dworu z najbliższego otoczenia cara po- 
dejrzane o uleganie kramole. Przyszła 
pora zapytać, kto gotów stanąć piersią 
w obronie tronu przeciw wzbierającym 
falom wywrotu? Odpowiedź bardzo za- 
kwestyonowana. I oto dla czego panuje 
pessymizm. 


licka Nr. 50. 

Listy rekłamacyjne nieopie- 
czętowane nie podlegaja opła- 
cie pocatowej. 
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W tem świetle widziana śmierć jeno- 
rała Skobelewa nabiera doniosłego fakty- 
cznie i symbolicznego znaczenia. Wiele, 
bardzo wiele przeceniono w prasie euro- 
pejskiej wartość osobistą i typową tego 
rycerza awantur i rzezi — gdy się roz- 
niosła po świecie wiadomość o jego na- 
głym zgonie. Z jednego tylko względu 
jej nie doceniono. Taki rycerz awantur 
i rzezi był potrzebny carowi, w tej chwili 
potrzebniejszym może niż Pobiedonoscew, 
Ihnatiew i Tołstoj zarazem, bo on star- 
czył za armię. Czy zaś uprzątniętym zo- 
stał jako podejrzany o skłonność do wpro- 
wadzenia w Rosyi pronunciamento. woj- 
skowych, jak niesie wieść tajemnicza, czy 
serce mu pękło z ran dawnych i świe- 
żych pijatyk, jak twierdzi wersya publi- 
czna — następstwa śmierci, wcale to nie 
zmienia. Luki jaką pozostawił po sobie 
w armii wśród Rosyi zrewolucyonizowanej 
nie zastąpi ani stary systematyk Miliutin, 
ani wstydliwy Wannowskij, ani uczony 
Todleben, ani równie bezwzględny dla 
swoich jak zmarły jen. Radeckij. W tej 
chwili rozprzężenia i niepewności, zniknął 
niewątpliwy węzeł wewnętrzny w armii 


cara. 


Dziś wielkie decyzye jedynie mogą wy- 
ratować Aleksandra III. W tej chwili 
nie ma on Żadnego twardego oparcia. 
Losy dynastyi i losy państwa zarówno 
jak losy narodu domagają się odeń decy- 
zyi ostatecznego ratunku. A jeśli tych 
nie będzie, przepaść otwarta przed jego 
nogami łatwiej go może pochłonąć, ła- 
twiej — niż stoją szanse nihilistycznego 
zamachu. — Oto dla czego panuje panika 
w Petersburgu. 


Rule Britannia | 


Trzy forty wyrzucone w powietrze, inne 
zbombardowane, miasto w płomieniach — to 
samo miasto, gdzie przed dwunastu wiekami 
Omar palił pomniki starej cywilizacyi — éra- 
bowie w ucieczce, stu europejczyków wyrznię- 
tych, port zdobyty, okrętom obcym wzbro- 
niony przejazd przez kanał Suezu, bo kanał 
z woli angielskiego admirała w ręku angli- 
ków — prawa zwierzchnieże Sułtana kulami 


ZN ii lŹŹ agd Aa dA 


Odcinek „Gaz. Krak.“ z dnia 15 Lipca. 


nat a i 


8) | 
Anglicy na Bożym świecie. 
(Dokończenie). i 


Bez przesady powiedzieć się godzi, że an- 
glik, w stosunkach z osłem, jest tylko po 
prostu pojętnym na grzbiecie jego pakunkiem 
tak samo, jak w stosunkach z czyczeronem, 
pokornym tego ostatniego famulusem — ale 
czy zawsze zdolnym zdać egzamin uczniem ? 
Któż zgadnie. Myślę, że zwierzchniczą w tym 
względzie powagę stanowi zwykle abstrakcyjny 
Morej, w purpurę oprawny, udzielny władca 
w krainie turystowskiej wiedzy; czyczerone 
zaś, to niby jego namiestnik, legalnie piastu- 
jący cząstkową władzę i jako taki, angiel- 
skiego nawet poszanowania godny. Ztąd cały 
urok tej wyroczni, za którą godzi się iść bez 
szemrania, w pocie czoła, na ślepo całkiem, 
po ciemku, na wyłączną jej sumienia odpo- 
wiedzialność. 

e tak bywa a nie inaczej, 
służyć może co. następuje : 

Zwiedzając katedrę na Wawelu — patrzę 
jednego razu — jegomość jakiś milczący, w 
towarzystwie przewodnika, bardzo pilnie ob- 
chodzi kaplice. Uderzył mię swoja powierz- 
chownością. Wysoki, chudy, z ogromnemi 
nogami, z ryżym zarostem, przepasany przez 
ramię sznurkiem zielonym, na którym wisiała 
perspektywa i jeszcze drugim z opiataną fla- 
szką — mający w ręku książkę czerwoną — 
anglik! ani chybi anglik ! 

Było to przy kaplicy Szafrańców. Przewo- 
dnik opowiadał co wiedział, tamten słuchał, 
oka z niego nie spuszczał — co u licha! — 


za dowód po- 


a to rzecz dopiero rzadka — anglik umiejący 


~~~ | po polsku! 


Przeszli do Wazów. 

— Grobowiec Prandoty — rzekł przewo- 
dnik — tamten głowa kiwnał — ba, ba, nie 
żarty! wie nawet o Prandocie. — Drzwi brą- 
zowe roboty Wejnholda — Andrzej Trzebicki 
je sprawił — yes, yes. Śliczności! Patrzał w 
przewodnika jak w tęczę — powiedziałbyś, 
wzrokiem go słucha. — Gdzie się ten obró- 
cił, on zaraz za nim — doprawdy, nie wi- 
dziano bystrzejszego ucznia! 

— Kaplica Zygmuntowska — prawił prze- 
wodnik dalej. — Tam oto, portrety królowej 
Anny; jeden we wdowiej szacie, drugi w ko- 
ronacyjnym stroju, w środku król Zygmunt. 
(Anglik potakiwał)>. Dalej ołtarz obozowy 
wielkiego króla, a tu jego grobowiec. Niżej 
pomnik Zygmunta Augusta. Ten co w głębi, 
królowej Anny. — Yes, yes — bardzo dobrze. 

Dotykał marmurów, macał brązy — inaczej 
nie byłby anglikiem. Przed posągiem Wło- 
dzimierza Potockiego, zawołał: 000! — sło- 
wem wszystko było w porządku. 

Spotkałem go potem w grobowcach, w skarb- 
cu, na krużganku zewnętrznym, na wieży, w 
pośród dzwonów. Oglądał wszystko co mu 
kazano — właził w najciaśniejsze dziury — 
słuchał nadzwyczaj uważnie, z oczyma wie- 
kuiście w przewodnika wlepionemi. Trwało 
tak z godzinę, ze dwie godziny, może i wię- 
cej. Nareszcie pytam kogoś: 

— Qzy to anglik? 

— Anglik. 

— Umie po polsku? 

Nie. 

— To choć rozumie ? 

— Ani słowa. A raczej, wszystkiego wie 
tylko tyle, że król znaczy King i na tem koniec. 


Jest to nie wiele, nawet całkiem skromna 


czyby z nich była jak mówią, korzyść niepo- 
ślednia. 

To się działo w Krakowie. 

Ale opowiadał mi Wala, przewodnik w Za- 
kopanem, że i on także kilka lat temu opro- 
wadzał po górach „jednego angielcyka.* Wła- 
ściwie nie on jeden, gdyż anglik wybrał 
ztamtąd wszystkich przewodników, tak, że 
z tydzień jaki niepodobna się było nikomu 
puścić na żadną wycieczkę. Ale nie. Miał 
„okrutną kupę papierków* (pieniędzy), a choć 
nie umiał ani słowa inaczej jak na migi, to 
go jednak ludzie rozumieli. 

— W Szafłarąch „kupił se dwa kouty (ko- 
guty)*, właśnie jakby takich nigdzie indziej 
nie było (to wszystko mówił Wala), i te 
kouty musiał mieć zawsze (na sznurku 
uwiązane za nogę) przy sobie, a jak spał, to 
mu „siedzieli w głowach“, i dopiero -«pieli* 
mu, a on się tak „ciessył*, jak niby nieprzy- 
mierzając goły w pokrzywach. A jakeźwa w 
góry „russyli*, to jeden niósł mu stołek, a 
drugi „spektytywę, a. insy one kouty — sło- 
wem, pociechy i różności. * 

Kazał się wodzić wszędzie, gdzie tylko kark 
można było skręcić. — Ha! jak skręcić — 
to czemu nie? Góral ci tam nie od tego. 

Wiec jak zaczęli, fajeczki kurząc, guza ile 
możności tu i owdzie szukać, tak nareszcie, 
gdzieś na Koszystej, wpakowali się w ta- 
kie debry, że ani naprzód, ani w tył, ani na 
boki. A tu „psota* rznie tak siarczyście, że 
Świata Bożego ani śladu — mgły, gołoledzie, 
śniegu w pas. Jakoś, z ciężką bieda, dowlekli 
się do jakiejś rozpadliny, i siedzą jak mysz 


pod miotłą, 
chudoba, a przecież i z tem na upartego, po ich dużo, 
Wawelu podróżować można. Ciekawe by były robiący*, 
zapiski takiego facetusa, choć wątpię mocno, | nie daje, 


czekając co dalej ipone. A tu 
zjedli wszystko co mieli. Tak „co 
dalejże do onych „koutów.“ Anglik 
broni, krzyczy i krzyczy: not, not! 
Ale tu nie ma co, zarznęli i zjedli je na 
w pół jeszcze żywe. 

— A ten dopiero zły był — to żebyście 
wiedzieli; jak ta właśnie „grzmija* (żmija) 
ukąsująca, dże niech Bóg nojwyższy obrania. 
Stołkiem ciskał, spektytywą szturgał po grzbie- 
cie. Ale co się stało, to się stało, a ludzie 
tam dla angielcyka nie będą przecie głodem 
marli. 

Tak tojwszystko gadał Wala, ale... i Sieczka 
i Tatar, i drudzy. 

Skończyło się na tem, że go „bez Jawo- 
rzynę, czy kajsiś ta m*—przeprawili na Węgry, 
i angliczysko poszedł sobie z Bogiem, ale co 
widział, to go już nikt „nikiej nie oducy*. 

Widział — zapewne — ale czego się do- 
wiedział? Tego tylko, czego się na migi do- 
wiedzieć można. W każdy m razie, trochę więcej, 
niż ten, co po Wawelu wiedzy szukał. W końcu 
zabrakło mu cierpliwości, z czego się poka- 
zuje: że w tym przedmiocie dotkliwe migi 
szwajcarskiego osła, winny mieć przed dru- 
gimi pierwszeństwo. 

Ale zaraz — pokażę jeszcze takiego, który 
ani nawet na migi z nikim nie gadał, i który 
sam sobie w podróży i przewodnikiem był, 
i — co gorsza — osłem. 

Lat kilkanaście temu, przypadkiem prze- 
jeżdżałem przez Siedlce. Czekając na prze- 
prząg koni, wyszedłem orzeźwić się trochę 
po całonocnej podróży. Nad ranem było — 
miasto puściuteńkie jak wymiótł. A w tem, 
na rynku przed ratuszem, patrzę, czy mię 
tylko oczy nie mylą? £W"Sjedlcach — no 
w Siedlcach — angli Mniej 


angielskiemi w szmaty potargane, europejskie 
mocarstwa, z ich równemi angielskim tytu- 
łami do mięszania się w sprawy egypskie, da- 
leko, daleko... z tyłu pozostawione, areopag 
Europy przywołany po to, aby widział czyny 
mocy angielskiej — rule Britannia! Sir Glad- 
stone okazał, że potrafi te same czyny gwałtu 
dokonać, jakie czynili jego poprzednicy — 
W Aasaia i sprawiedliwszych spra- 
wach. 
Czemużby nie? Statki angielskie dotrzymują 
kroku wszelkim wynalazkom cywilizacyi, ad- 
mirałowie są równie zdecydowani jak dawniej, 
marynarze angielscy też same „morskie djabły * 
co ongi: potrafią wata eksplodującą zatykać 
armaty wśród nieprzyjaciół i prochowni— majac 
za jedyną zachętę i pomoc okrzyk hurrah! do- 
latujący ze statków. Europa taż sama także — 
patrząca i podziwiająca ! 

Dyplomacya tej ostatniej nietylko patrzy 
się i podziwia — ona skłania głowę przed 
dokonanemi faktami. Pan Gladstone niema 
przyczyny obawiać się jej w tej chwili. Nikt, 
ani jedno mocarstwo nie zaprotestowało prze- 
ciw czynowi gwałtu i samowoli. Areopag eu- 
ropejski przyjmuje za dobrą monetę interpre- 
tacyę angielską, że epizod zbombardowania 
Aleksandryi i taktycznego zawładnięcia kana- 
łem niema nic wspólnego z obradami konfe- 
rencyi i ze sprawa egypską jako taką. 

Czemużby nie? Wszak pięć lat temu do- 
zwolono Rosyi aby się ogłosiła spełnicielką 
woli Europy, gdy wbrew niej, ciągnęła na pod- 
bój przeciw Turcyi. Powodzenie uśmiecha się 
w tej chwili sir Gladstone'owi. On też, tak 
nim upojony, że do tryumfu szyderstwo do- 
łącza, twierdząc w pełnym parlamencie wła- 
snemi ustami i przez usta swoich kolegów 
z gabinetu, że Porta przyrzekła mu, iż na 
ogień z okrętów forty aleksandryjskie odpo- 
wiadać nie będą. Niemcy zaś i Austro- Węgry 

rzyznały wyraźnie, że był w swem prawie 
dokonywijąc dzieła samowoli w Aleksandryi. 

Powodzenie więc jest niewatpliwe. Tylko że 
obłuda, ani też groźbami, choćby w formie 
olbrzymiego pożaru i hekatomby ofiar, trwa- 
łych rzeczy dokonać nie można. Umarli z 
grobu mie powstaną, ale też i losy polityki 
prowadzonej przez obłudnego liberała, która 
wszędzie dotąd przynosiła rezultata przeciwne 
zamiarom, nie zadadzą kłamu samym sobie. 

Największym dla niej niebezpieczeństwem 
jest właśnie ta rezerwa i to milczenie dyplo- 
macyi. Sir Gladstone mniema, że ma ręce 
wolne do działania, a tymczasem niezłomne 
warunki interesów międzynarodowych dadzą 
mu się uczuć nie przy stole konferencyi, nie 
w gabinetowych układach z Francya — lecz 
na tem polu samowoli, które z taką lekkością 

` serca otworzył. 

Już dzisiaj w Anglii nikt nie wątpi, że 
trzeba brnąć dalej, że nic nie pomoże ogra- 
niczać się na bombardowaniu i zniszczeniu 
fortów. Na ląd! ukarać Arabi-beya, a właści- 
wie wziąć brzegi w posiądanie i uspokoić 
Egypt po swojemu! Zadanie nie lada. Któż 
mógł myśleć o takiej obronie fortów, jaka 
miała miejsce faktycznie. Admiralski raport 
mówi o mądspodziewanem męztwie wojska 
egypskiego. Pod ogniem i w nocy naprawiano 
roboty, przenoszono armaty. Mizerne fortyfi- 
kacye nie wytrzymujące krytyki nowej sztuki 
wojennej — sześć pancerników pierwszorzę- 
dnych dwa dni rozwalać musiały. Skutków 
popłochu i przerażenia nie widać, jak chyba 
w owem wyrznięciu stu europejczyków wśród 
miasta. Ciężki kawał pracy czeka siły lądowe 


pliwości. Stoi i opatruje bramę z wieżą. Ob- 
wieszony pledem z frendzlami, w dziurkowa- 
nych butach, w kamaszach, w czapce szkoc- 
kiej — anglik, niema gadania. Ale zkądże on 
się tu wziął ? jeszcze gdyby w Warszawie; 
ale w takich Siedlcach — o których w żadnym 
Moreju ani słychu! 

Pokazało się, że należał do grona podró- 
żnych, jadacych kareta pocztową. Od nich 
dowiedziałem się różnych o nim ciekawych 
szczegółów. Jechał od wschodu — jak się 
"zdaje z Persyi — zkąd przez Kaukaz do Ro- 
syi się przedostał, — Bóg wiedzieć raczy, gdzie 
był wprzódy. Dosyć powiedzieć: że żadnego 
języka nie umiał (prócz angielskiego — ale 
czy to jaki język ©) — pieniędzy żadnych 
miejscowych nie znał, o stosunkach krajowych 
najmniejszego nie miał wyobrażenia. 

Ktoś drugi, w warunkach podobnych, da- 
wnoby oszalał — ale ten, pływał. sobie w tem 
wszystkiem, jakby ryba w wodzie. Owszem, 
jak się zdaje, właśnie takich tylko wrażeń 
wyłącznie po świecie szukał, inaczej cóżby 
mu przeszkadzało wozić z sobą sekretarza, 
tłumacza, czy jakiegobądź wyręczyciela lub 
przynajmniej szybciej podróż swoja zbywać? 
Ale nie. On się wszędzie bardzo flegmatycznie 
urządzał, ile możności nawet towarzystwa 
szukając, które mu przecie na nie przydatne 
być nie mogło. ` 

Tak to przynajmniej wygląda z pozoru. 

W rzeczywistości zaś, tu a nie gdzieindziej 
cały powab jego wrażeń się streszcza. W dro- 
dze, najczęściej dla niepoznaki udawał śpią- 

0 — tymczasem oczami ani chwili nie pró- 
żnował, wszystko bacznie opatrując, najmniej- 
szego szczegółu nie tracąc — niestrudzony, 
bystry, skrzętny, ogromnie ciekawy. Współ- 
towarzysze byli mu niby widowiskiem zamó- 


angielskie, przy tej pacyfikacyi wzburzonej 
ludności Islamu. 

Jeśli cud jaki nie uprzątnie z drogi An- 
glikom Arabi-beya—to zanim jeszcze pacyfi- 
kacyjna robota będzie w połowie dokonaną, 
wypadnie apelować do cudzej pomocy dla 
przeprowadzenia już wspólnego dzieła. Wtedy 
okaże się, co znaczyły uzbrojenia innych mo- 
carstw, a w pierwszym rzędzie francuskie. 
Bezpieczniej było sprawę upewnienia sobie 
drogi do cesarstwa indyjskiego, dokonywać 
na drodze wykupna akcyi suezkich i nieustan- 
nego wpływu na rozwój Egyptu, na jaka ją 
wprowadził wielki przeciwnik dzisiejszego pre- 
miera W. Brytanii; bezpieczniej aniżeli otwo- 
rzyć na tem rażliwem miejscu, grę grubych 
sił materyalnych. 

Kłopotliwa kwestyę wytoczył członek par- 
lamentu Gourley w Izbie, co znaczy odłącze- 
nie się Francyi od Anglii i zbrojenie tej 
pierwszej. Pierwszy lord gabinetu nie umiał 
czem innem odegnać tej mary, jak oświad- 
czeniem, że nie wolno się wdawać w pobud- 
ki czynów sąsiedniego mocarstwa, a oddzie- 
lenie nie znaczy jeszcze nieprzyjaźni. Mara 
powróci. * 

Inna bardziej jeszcze kłopotliwa mara to, 
wywołana przez samegoż pana Gladstone'a 
fikcya mandatu europejskiego i interwencji 
tureckiej. Fikcya ta dalej się snuje, mimo 
bombardowania. Okazuje się, że mocarstwa 
dotąd nie dały przyzwolenia na warunki 
uchwalone przez konferencyę, że zatem kate- 
goryczne wezwanie nie zostało Porcie wrę- 
czone dnia 10 b. m., jak to głoszono. Tru- 
dno, aby dziś warunki zostały też same, co 
przed bombardowaniem. Trudno także przy- 
puścić, aby Porta w tej chwili była skłon- 
niejszą do interweniowania niż przedtem. 
Dziś faktycznie Anglia interweniuje. Lecz 
przyjdzie czas, gdzie taż sama Anglia dobi- 
jać się będzie interwencyi tureckiej, jako wy- 
bawienia siebie z położenia zbyt trudnego. 
A wtedy interwencya turecka stanie się zbio- 
rową tylko nazwą wszystkich interesów prze- 
ciwnych Anglii i wszystkich nieprzyjaciół W. 
Brytanii. Dzisiejszy okrzyk tryumfu zgłuchnie 
w pustyni, lub też siła W. Brytanii będzie 
musiała inną przebyć próbę, niż to bombar- 
dowanie bez pardonu nędznych fortów afry- 
kańskich i bezbronnego miasta. Ta próba 
jest z pewnością za ciężka dla gladstone'ow- 
skiej Anglii. 

Z pierwszej próby tyle tylko zostaje na 
teraz pewnego, że dzieło zniszczenia zostało 
dokonane z rzadka zaciekłością i że sprawa 
wschodnia została wytoczoną na drodze gwałtu 
w połączeniu ze wszystkiemi drzemiącemi 
kwestyami równowagi potęg w starej Euro- 
pie. Czy z tej drugiej próby w takich wa- 
runkach rozpoczętej, wypłynie okrzyk niezgła- 
szony Rule Britannia, a który byłby zarazem 
okrzykiem i sprawy cywilizacyi? Doprawdy 
watpiemy ! 


Korespondencya „Gazety Krakowskiej.“ 


Lwów 14 lipca. 


Wiecie już z dawniejszych moich korespon- 
dencyj, że istniejące tu towarzystwo „Oświaty 
iPracy,* zamieniło się w dniu tegorocznej ro- 
cznicy konstytucyi 3 maja w stowarzyszenie 
włościańskich kółek rolniczych, które ma za 
zadanie podniesienie moralnego i materyalne- 
go stanu włościan naszych przez cbudzenie 


wionem, na którym się najwyborniej bawił, 
od czasu do czasu coś sobie zapisując — pe- 
wnie głębokie jakie spostrzeżenia. Nic nie 
uchodziło jego uwagi, wygladał jak człowiek 
zwiedzający nadzwyczaj ciekawą menażerye, 
złożoną z przedziwnych rzadkości, których 
się nigdzie drugi raz nie spotka. A z resztą, 
któż go wie? Może podróżował w tem prze- 
konaniu, że pierwszy dopiero odkrywa nikomu 
dotąd nieznane ziemie? Bywaja różne zarozu- 
mienia rodzaje... 

W taki to tedy sposób podróżują angielscy 
turyści. Ha! ha! maja u siebie wszelkich 
osobliwości do zbytku, a także czasu na stra- 
cenie kupa, pieniędzy też do wyrzucenia moc 
ogromna. Co do nas—nie mamy nawet na co 
do siebie cudzoziemców zwabiać — zresztą, 
zapóźniliśmy się nie mało, ztąd i czasu przy- 
dałoby nam się dziesięć razy więcej, pieniędzy 
też drugie to samo. A jednak, równie nas 
jak anglików, po szerokim Świecie wszędzie 
pełno. 

Ha! my przynajmniej z celem jakimś jeź- 
dzimy. Wszyscyśmy chorzy. Każdemu na gwałt 
potrzebne: Spa, Ems, Kissingen — dopieroż 
Ostenda, Biarritz, Trouville, Wenecya. Da- 
wnemi czasy, to się jeszcze jeździło do Wies- 
badenu, do Homburga. Dziś, chybaby już do 
Monaco — ale że to kawał drogi słyszę... 
Na szczęście, w Paryżu człowiek z przyjem- 
nością zawsze posiedzi. A nuż wróci ztamtąd 
odmieniony ? Czemu nie? Widziano już piękne 
panie, które wyprawiły się tam szatynkami, 
a wróciły ryże. Już i to krok naprzód — 
mniejsza o dwa kroki w tył... 


FELICYAN. 


 — Z nh. OM 


w nich poczucia obowiązków obywatelskich i 
potrzeby solidarnej i wspólnej pracy. 

Rok bieżący możną nazwać pod pewnym 
względem wyjątkowo szczęśliwym dla rozwo- 
ju pracy publicznej na wdzięcznej lecz tak 
zaniedbanej niwie oświaty i uobywatelenia 
ludu naszego, gdyż w ciagu niego powstała 
instytucya „Macierzy Polskiej,“ stowarzysze- 
nie Oświaty we Lwowie i Krakowie i nako- 
niec towarzystwo mające na celu tworzenie 
włościańskich kółek rolniczych; jakkolwiek 
zaś wszystkie te instytucye są dopiero w za- 
wiązku i niewiadomo o ile one odpowiedzą 
swojemu zadaniu, sam fakt powstania ich jest 
już wielce znaczącym, gdyż dowodzi, że ro- 
zumiemy jak wielkie znaczenie ma lud dla 
przyszłości naszej i że przekonaliśmy się na- 
koniec, że wszystkie usiłowania nasze mające 
na celu odzyskanie narodowego bytu, dopiero 
wtedy mogą być uwieńczone powodzeniem, 
gdy cała masa ludu wiejskiego nie będzie jak 
to się dzieje dotychczas tylko biernym ich 
widzem, lecz w pełnem poczuciu swej wła- 
snej siły i obowiązku obywatelskiego weźmie 
wspólnie z ukształconemi warstwami narodu 
czynny w nich udział. 

Nieprzyjaciele nasi rozumieli zawsze, że 
nizki stan rozwoju ludu naszego i wynikające 
ztąd rozsterki między klasami, jest prawdziwą 
piętą Achillesową narodu naszego; dla tego 
też dokładali wszelkich usiłowań, aby utrzy- 
mać i rozżarzyć jeszcze bardziej waśń społe- 
czną rozdzierającą nasz organizm narodowy ; 
my zaś albo nie robiliśmy nic wcale dla spa- 
raliżowania ich usiłowań, albo uciekaliśmy się 
do środków połowicznych i z natury rzeczy 
bezskutecznych. 

Że obecnie społeczeństwo nasze doszło już 
do przeświadczenia, że bez współudziału lu- 
du nic nigdy zdziałać nie potrafimy, dowodzi 
tego powszechne współczucie i poparcie, ja- 
kie w niem znajdują wszelkie prace podjęte 
około podniesienia ludu; ponieważ zaś mó- 
wię tu obecnie o stowarzyszeniu kółek rolni- 
czych, z przyjemnością więc zaznaczyć mu- 
szę, że cieszy się ono także uznaniem wszyst- 
kich ludzi dbających o przyszłość kraju, i że 
przed paru dniami tutejsze towarzystwo go- 
spodarskie przyrzekło popierać jego usiłowa- 
nia i zobowiązało się nawet pod pewnym 
względem do łącznego z niem działania. 

Delegaci obu towarzystw obradowali długo 
i gruntownie nad tem, w jaki sposób mają 
one współdziałać w zakładaniu kółek rolni- 
czych; dowiaduję się zaś z pewnego źródła, 
że przed paru dniami przyszło już do osta- 
tecznego porozumienia między delegatami sto- 
warzyszenia kółek rolniczych i komitetem to- 
warzystwa gospodarskiego, na mocy którego 
ostatnie to towarzystwo zobowiązuje się: a) 
wydać okólnik do swych oddziałów z wezwa- 
niem, żeby dopomagały czynnie powiatowym 
delegatom stowarzyszenia kółek rolniczych we 
wszystkich sprawach mających na celu speł- 
nienie zadania jego; b) aby powoływały de- 
legatów kółek do narad w oddziałach nad 
sprawami dotyczącemi gospodarstwa rolnego 
mniejszych posiadłości; e) aby wzywały na 
członków do komitetów wystawowych delega- 
tów towarzystwa kółek rolniczych, i ułatwia- 
ły członkom zwyczajnym tego towarzystwa 
możność brania udziału w wystawach gospo- 
darczych, i nakoniec d) komitet towarzystwa 
gospodarskiego zgadza się, żeby zarząd cen- 
tralny stowarzyszenia kółek rolniczych miał 
prawo wysyłać delegata ze swego łona na 
posiedzenie tegoż komitetu, dla przedstawie- 
nia spraw tyczących się kółek rolniczych. 

Stowarzyszenie kółek rolniczych ukonsty- 
tuuje się ostatecznie, wybierze centralny za- 
rząd i rozpocznie działalność na szeroką skalę 
dopiero po zatwierdzeniu przez namiestnictwo 
statutów jego, które są już napisane i naj- 
dalej w połowie przyszłego miesiąca uzyskają 
przepisaną prawem sankcyę władz rządowych; 
obecnie zaś promotorowie jego przygotowuja 
tylko grunt do zwykłej pracy, a przyznać 
trzeba, że uzyskanie poparcia i spółdziałania 
towarzystwa gospodarskiego, do którego na- 
leżą niemal wszyscy właściciele większych po- 
siadłości w kraju całym jest dla kółek rolni. 
czych dobrą wróżbą, a nawet rękojmią po- 
myślnego ich rozwoju. l 

Jakie ogromne zasługi kółka rolnicze od- 
dały Wielkopolsce i Prusom Zachodnim o tem 
wiemy wszyscy; oby zaś Bóg dał żeby myśl 
zakładania ich powzięta w wiekopomną ro- 
cznicę 3 maja, stała się co najprędzej i u nas 
ciałem, bo czas nagli. Okoliczności pomyślne 
przeminąć mogą, a jeżeli nie skorzystamy 
z nich dla zatarcia najcięższego grzechu prze- 
szłości naszej t. j. zaniedbania ludu wiej- 
skiego, wykopiemy sami dla siebie grób, z któ- 
rego żadna siła już nas do życia powołać nie 
zdoła. Przyszłość i sam byt społeczeństw 
nowożytnych, spoczywa wyłącznie na masach 
ludowych, a naród któremu brakuje tej głó- 
wnej podstawy, może wprawdzie na chwilę 
jedną wydać kwiat barwny i świetny, lecz 
życie jego będzie tylko krótkie i sztuczne jak 
istnienie rośliny cieplarnianej lub wspaniałego 
na pozór gmachu stojącego bez żadnych fun- 
damentów na lodzie lub gruncie ruchomym, 
który przy lada silniejszym  wstrząśnieniu 
musi runąć w gruzy. 

Że bez podniesienia materyalnego dobrobytu 
ludu i umoralnienie go, oświata i obudzenie 
w nim poczucia obywatelskich i narodowych 
obowiązków jest niemożliwe, rozumie to każdy 


myślący człowiek; kółka rolnicze zaś mają 
głównie na celu nauczanie włościanina pracy 
i oszczędności, ułatwienie mu zaprowadzenia 
ulepszeń gospodarskich i wskazanie mu spo- 
sobów wydobycia się ze szponów nędzy i li- 
chwy, w których jęczy i dzięki którym może 
się stać prawdziwym paryasem na własnej 
ziemi, którą krwią swoją broni a pracą i 
znojem uprawia i użyźnia. Kto kocha kraj i 
pragnie przygotować trwałe podstawy dla jego 
społecznego i narodowego odrodzenia, ten nie 
może odmówić swojego uznania i czynnego 
poparcia stowarzyszeniu kółek rolniczych, które 
wspólnie z Macierzą polską i towarzystwem 
oświaty ludowej we Lwowie i Krakowie po- 
dzieliło się pracą około wszechstronnego pod- 
niesienia i umoralnienia u nas stanu wło- 
ściańskiego. Powtarzamy raz jeszcze, że czas 
nagli do tej pracy, bo zgubne prądy antispo- 
łeczne i antinarodowe, zaczynają już porywać 
w swój wir złowrogi lud nasz, a proces Świę- 
tojurców, któremu od miesiaca przysłuchuje 
się kraj cały, dowodzi niestety aż nadto wy- 
mownie, że wrogowie kraju umieją z szatań- 
ską zręcznością lud ten bałamucić i zdołali 
już zachwiać w nim nawet wrodzona jego Za- 
chowawczość i przywiazanie do wiary ojców, 
która była dla niego do niedawna jeszcze nie- 
tykalną świętością, a do zmiany której, jak 
to dowodzi smutny przykład Hniliczek dał 
się skłonić z łatwością. To stanowić dla 
nas powinno straszną przestrogę. X. W 


---Wsprawie szkół rzemieślniczych. 


Z Pokucia 12 lipca. 


Uwagę, którą uczyniłem w ostatniej kore- 
spondencyi, że do założenia szkoły rzemieś|- 
niczej nic prawie nie potrzeba, jak tylko do- 
brej woli, i niezłomnej chęci, tak rozumieć 
należy, że wypada rozpoczynać od małego, 
od niczego prawie. Nic przecie łatwiejszego, 
jak nabyć jeden warsztacik ślusarski, jeden 
stolarski. Wydatek na posiadanie takich dwóch 
warsztatów jest prawie żaden. Przy jednym 
warsztacie bywa zajętych dwóch uczniów a ci 
z pomocą nauczyciela i pod jego przewodni- 
ctwem przysposobią w krótkim czasie wszel- 
kie przyrządy dla młodszych kolegów. Tym 
sposobem powstawały i powstają szkoły rze- 
mieślnicze warszawskie, jak to wyraźnie 0- 
świadczył naczelnik szkoły rzemieślniczej przy 
dworcu kolei warszawsko-wiedeńskiej p. Woj- 
no, pod którego dyrekcyą, jak wspomniałem, 
istnieje przeszło 70 warsztatów śŚlusarskich 
przez uczniów wyłacznie sporządzonych. Jest 
znowu pewną nieopatrznością z góry zakła- 
dać warsztaty dła wielkiej liczby uczniów w 
szkole nie mającej bytu ustalonego. Nie u- 
padnie nigdy przedsiębiorca, który rozpoczął 
od małego i dorabiał się stopniowo znacze- 
nia i zamożności. Przeciwnie widzimy, że tor- 
sując na oślep, przedsiębiorca często upada. 
Z wielkim nakładem powstał instytut prze- 
mysłowo-techniczny w Czerniowcach, ale u- 
padł dla braku uczniów. Lękam się również, 
aby nadmierne wysilenia w celu podniesienia 
tkactwa w Galicyi nie były strwonione, a sta- 
nie się tak, jeżeli sztucznie będą użyte fan- 
dusze bez pewności niezachwianej rentowan'a 
się takowych. Wydaje mi się bardzo rac; o- 
nalna zasada, jaką przyjęto przy zakładaniu 
warsztatów rzemieślniczych w szkole rzemieśl- 
niczej powstającej w Stanisławowie, jak wie- 
cie pod auspicyami najświatlejszych mężów. 
Słusznie też „Głos Stanisławowski* radzi brać 
program szkoły rzemieślniczej  stanisławow- 
skiej za wzór dla wszystkich tego rodzaju za- 
kładów w kraju. Zasada jest taka: Otwiera 
się w szkole ten warsztat rzemieślniczy, do 
którego zapisze się najmniej 10 uczniów ua 
naukę. Najsłuszniej, bo, jeźli nie ma na co 
popytu, to dowód, że przedmiot może sam 
w sobie posiada najznąkomitsze zalety, ale 
w stosownej dopiero chwili należyty będzie 
można zeń zrobić użytek, i w należytych wa- 
runkach, dziś on nie na czasie. W narzędzia 
rękodzielnicze jak piłki, hyble, dłuta, pilni- 
ki i tym podobne drobiazgi zaopatrują się 
sami uczniowie, tak samo jak się w dzisiej- 
szych szkołach zaopatrują w książki szkolne. 
Celem opłaty nauczyciela i lokalu, składają 
uczniowie wstępne i „minerwalia,* jak dotąd 
w szkołach Średnich 10 złr. półrocznie, od 
czego biedniejsi będą uwolnieni. Niedobór 
możliwy pokryje się ofiarnością publiczną. 

Zasada, że dla 10 najmniej uczniów urzą- 
dza się warsziaty fachowe jest jeszcze z tego 
względu ważną, bo daje się w tym razie po- 
parcie instynktowi ludu, prawdziwej potrze- 
bie, daje się wyraz opinii publicznej. Skoro 
rodzice sami nie czują potrzeby kształcenia 
dzieci w jakim kierunku, okoliczność ta bę- 
dzie niejakim dowodem, że kierunku tego dla 
dzieci za zbawienny nie uważają; a przyznać 
się musi, że nie ma rodziców, coby dzieciom 
źle życzyli i odwodzili ich od zajęcia dobre- 
go i pożytecznego. Jeżeli kiedy, to w czasie 
usamowolnienia obywatelskiego, rodzice są w 
prawie wytknąć dzieciom kierunek wychowa- 
nia, jaki uważają dla nich za najstosowniej- 
szy. Dzisiejsze wychowanie publiczne dlutego 
zbacza z drogi należytej, bo drogę tę wska- 
zują mu nie rodzice, ale uczeni radzący za 
zielonym stołem—i z góry narzucają zasady 
wychowania z uprzedzenia lubo nie w złej 
myśli, uważając to za najlepsze, w czem są- 
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mi wzrośli i z czem się zżyli. Genialna jest 
natomiast myśl powstania „komisyi eduka- 
cyjnej.” składać się mającej z ludzi pracy 
obywatelskiej, ojców rodzin, myśl niestety w 
ustawie naszej Rady szkolnej krajowej spa- 
raliżowana i wypaczona. 

Ostatecznie mam odpowiedzieć na pewne 
naiwne skrupuły niektórych przeciwników szkół 
rzemieślniczych. Mówią oni, że ze szkół rze- 
mieślniczych, wyjdą panicze, ale nie praco- 
wnicy; bo rzemieślnik wtedy dopiero dobrym 
rzemieślnikiem, skoro rozpoczął od zamiata- 
nia chlewa i kurnika i innych najniższych po- 
sług, przechodząc po kolei najtwardszą szko- 
łę nędzy i niedostatku. Zarzut ten przypomi- 
na mi powiastkę, że każdy, kto pierwszy raz 
przechodzi przez most nowo wybudowany, 
musi pocałować tradycyjna pod mostem sie- 
dzącą... babę. a. | i 

Co za styczność zamiatania z rzemiosłem ? 
Rozumie się swoja drogą, że w szkole rze- 
mieślniczej nie powinno być żadnej służby i 
uczniowie sami powinni się obsłużyć we wszyst 
kiem, co do zajęcia należy. Iuny zarzut sły- 
szałem taki: Po co tylu rzemieślników, kie- 
dy już ci, którzy są, nie mają dosyć odbytu 
na swój wyrób? Może być, że kiedyś nastał- 
by ten stósunek, gdyby zakładano w całym 
kraju nic innego, tylko np. warsztaty tkackie 
i to przedsiębiorstwo protegowano przed wszyst- 
kiemi innemi. Jak wszędzie, tak i tu zgubną 
byłaby protekcya jednego przedsiębiorstwa ze 
szkodą drugich. Plan nasz rozciąga się na 
wszelkie możliwe przedsiębiorstwa » ich nau- 
kowe uprawianie a więc zarówno szewców, 
krawców, stolarzy i wszyskich, którzy chcą 
żyć i pracować na świecie. Gdy się lepiej bę- 
dzie powodzić szewcowi, naturalny ztąd wy- 
nik, że szewc ubierze się w porządniejszy Żu- 
panik, a żonie sprawi wytworniejszy kapelu- 
sik, umebluje się w domu wygodniej i gu- 
stowniej ; ztąd wśpływa że odbyt wyrobów 
stolarskich. krawieckich itd. będzie „żywszy, 
a nawzajem stolarze, krawcy zamożniejsi wy- 
tworniejszych używać będa bucików itd. w 
kółko, aż się wszystko wyokragli przez cią- 
gły ruch żwawy. Ruch ten stanowi dobrobyt; 
a o to właśnie chodzi tj. popchnąć masy do 
ruchu przemysłowego. Sądze, że to wyjaśnie- 
nie skrupułów, jest wystarczające. 


-__ Rlnetwo, handel i penyt. 


Sprawozdanie targowe. 
Kraków dnia 14 lipca. 


Dowozy z Królestwa Polskiego są ciągle mniej- 
sze tak, że w ubiegłym tygodniu zaledwie kil- 
kaset korcy różnego zboża z obu granic, Barana 
i Michałowic nadeszło. Mimo to ceny, w ostatnim 
czasie bardzo wygórowane, na wczorajszym targu 
utrzymać się nie mogły. Producenci bowiem 
chcąc korzystać z wysokich jeszcze cen częściej 
już się zgłaszają z ofertami nowego zboża z od- 
stawą na początek sierpnia, a chociaż żadne 
kontrakty do skutku jeszcze nie przyszły, to je- 
dnak tak młynarze jak i kupcy bardzo ostrożnie 
zakupują stare zboże. Nie mniej też wpływa po: 
myślny stan ziemniaków na osłabienie tendencyi 
zboża. Ta sama niepewność i niestałość istnieje 
w handlu zagranicznym. Nytuacya, jak się zdaje, 
dopiero w ciągu miesiąca sierpnia wyklarować 
się może. Ceny rzepaku przeciwnie bardzo się 
podniosły. 
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PROCES O ZDRADĘ STANU 


Olgi Hrabar i towarzyszy. 


Dwudziestego czwartego dnia rozprawy 
(13 lipca), jak już doniósł nasz korespondent 
lwowski, czytano dalej akta i rozmaite arty- 
kuły dzienników moskaloflskich w Galicji, 
poczem odbyła się długa dyskusya co do 
wniosków prokuratora, poczynionych na po- 
siedzeniu w dniu 10 b. m., gdzie domagał 
się odczytania bardzo licznych relacyj z sądów 
obwodowych w sprawie zbrodni obrazy Maje- 
statu i gwałtu publicznego. Sprawy te mają 
wykazać, jakie skutki wywołała agitacya pan- 
sławistyczna. Dalej domaga? się prokurator 
odczytania listów znalezionych przy Belli Hra- 

na Węgrzech, nereszcie przywołania do 
rozprawy, jako świadka, Adryana Mazura, 
uwięzionego i pozostającego w Śledztwie pod 
zarzutem zbrodni zdrady stanu, niemniej też 
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odczytania listów i korespondencyj przy nim 
znalezionych. 

Obrońcy sprzeciwiali się wszystkim tym 
wnioskom, głównie zaś powołaniu do rozpra- 
wy, jako świadka p. A. Mazura, a to z tego 
powodu, iż tenże pozostaje pod tym samym 
zarzutem, co oskarżeni. 

Uchwała trybunału została ogłoszoną na 
następnem (dnia 14 lutego) odbytem dwudzie- 
stem piątem posiedzeniu. Trybunał przychy- 
lajac się do wniosków prokuratora, uchwalił 
czytać cały szereg przytoczonych przezeń bro- 
szur, odezw sądowych i listów, znalezionych 
u Belli Hrabara. Uchwalił nadto wezwać do 
rozprawy Mazura, jako świadka, odczytać jego 
akta, a nie wzywać starostów jako Świadków 
i nie zarządzać tajnej rozprawy. 

Obrońcy i oskarżeni wprowadzili na temże 
posiedzeniu nowe środki odwodne. 

Całe dalsze posiedzenie (dwudzieste piąte) 
zajęte było czytaniem broszur Pogodina, Fa- 
dejewa : Posłanyka Włodymtra welykoho. Pro- 
kurator przedstawił na tem posiedzeniu oświad- 
czenie banku dla handlu, jako Płoszczański 
otrzymywał za jego pośrednictwem pewne 
kwoty z Kijowa. 


- KRONIKA. 


Kraków d. 15 Lipca. 


Kuryerek krakowski. W Krakowie, dzieci 
na ulicy jak mrowia. Już co tego błogosławień- 
stwa to Bóg nie żałował naszemu miastu! Na 
wszystkich ulicach bocznych a szczególniej na 
przedmieściach, drobiazg wspomniany, bawi się 
na bruku i chodnikach od rana do wieczora, a 
czy to płatając figle czy melancholicznie marząc 
o niebieskich migdałach, nad strugą rynsztoka, 
tworzy często urocze grupy, godne pędzla do- 
brych, rodzajowych malarzy. Nieraz, patrząc na 
igraszki najmłodszego pokolenia, chciałoby się 
widzieć całą jakąś scenę Żywcem przeniesioną 
do obrazka. Ale, o ile to ich samopas, bywa 
rozkosznem dla oka przechodnia, o tyle niebez- 
piecznem jest dla nich samych. I tak niedawniej 
jak w czwartek na ulicy Kolejowej, obok stra- 
żnicy, jakiś automedon publiczny, przejechał trzy- 
letnie dziecko p. R. organisty. O pokąsaniach 
przez psy wałęsające się, o stłuczeniach, poła- 
maniu rączek i nóżek, słyszymy opowiadania 
codzienne. Trzebaby na to coś radzić, bo szkoda 
tego maleństwa, z którego kiedyś ludzie wyros- 
nąć mogą, wszystko to bowiem ma albo poczci- 
we albo harde duszyczki krakowskie, które dọ- 
brze pokierowane —polskiemi duchami staną się 
kiedyś, Czyżby już koniecznie należało myśleć 
o stworzeniu „Towarzystwa ochrony dzieci“? 
czy solidarna działalność i opieka rodziców nie 
wystarcza? Dobrzeby było, gdyby tą kwestyą 
drobną, ale urosnąć mogącą, zajęli się ojcowie 
miasta. 

Szanowny Dr. Weigel, prezydent miasta, opu- 
Ścił dziś Kraków i wyjechał wraz z rodziną od- 
począć w Szczawnicy, po trudach swojej zacnej 
pracy, uwieńczonej powyślnemi rezultatami, 

Prezes Akademii Umiejętności Dr. Józef Majer 
wraz 4 swoją małżonką udał się do Lwowa, 
zkąd następnie pojedzie do Szczawnicy 

P. Feliks Sobański, wice-prezes warszawskiego 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych gości dziś w na- 
szem mieście, dokąd dziś także przybył p. Ba- 
rącz, utalentowany rzeźbiarz ze Lwowa. 

Z Uniwer:ytetu. Henryk Hiliel rodem z Wi- 
śnicza, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień doktora praw. 

Przewodniczęcy w komitecie Tow. Opieki 
Weteranów następującym listem podziękował p. 
Napoleonowi K. Żabie za jego ofiarę. Oto do- 
słowny text listu: „Szanowny kolego, list Twój 
z d. 10 b. m. z załączoną przy nim kwotą fi. 
50, pochodzącą z odczytów Twoich w Szczawnicy 
a ofiarowaną na rzecz Towarzystwa Opieki We- 
teranów z r. 1881 odbieramy z uczuciem szcze- 
rej wdzięczności. Taka ofiara zdobyta Twoją 
pracą, dowodząca jak żywo i gorąco miłujesz 
sprawę naszą świętą i tych co dla niej krew 
swoją poświęcali — tem droższą jest dla nas, 
że pochodzi od tego, który sam Życie i służby 
swoje niósł dla Ojczyzny i że jest pięknym 
przykładem do naśladowania dla młodszych ziom- 
ków naszych. W imieniu więc, tych biednych 
kolegów, którzy pod opieką Towarzystwa naszego 
pozostają, komitet nasz składa ci Szanowny pa- 
nie, wyrazy najżywszego podziękowania i szczerego 
szacunku. Przewodniczący komitetu Æ. Horoch.* 

Księdzu metropolicie Sembratowiczowi, który 
jak donosiliśmy wyjechał do Rzymu— towarzyszą 
w podróży ks, kanonik Michał Singalewicz i ks. 
dr. Teofil Sembratowicz, prefekt seminarium. 

Zdrowie kardynała ks. Ledóchowskiego — 
jak donosi „Kuryer Poznański* — jest w naj- 
lepszym stanie. Jego Eminencya wrócił zupełnie 
do dawnych sił, a cierpienia sercowe i inne nie- 
domagania ustały. 

W sadzie pod Lublinem, na folwarku Rury- 
pojezuickie, znajduje się dziwna grusza. Kwitnie 
ona trzy razy do roku i potrójnym okrywa się 
owocem. Pierwsze kwitnienie odbywa się w po- 
rze zwyczajnej, drugie w kilka tygodni później, 
trzecie w lipcu. Wszystkie owoce równocześnie 
dojrzewają, są zarówno smaczne i różnią się 
tylko wielkością. Grusza ta co rok w podobny 
sposób kwitnie i obradza. 

Pomnik arcybiskupa Karnkowskiego znaj- 
dujący się w jednej ze świątyń kaliskich wyre- 
staurowali obecnie potomkowie rodziny tegoż 
nazwiska. 
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Na wzniesienie gmachu dla Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych zebrano w Warszawie dotychczas 
(licząc w to i dochód z wystawy szkiców) 6.473 
r. 80 kop. Strasznie jeszcze daleko do 100.000 
rubli na ten cel potrzebnych. 

Statystyka artystyczna. W dalszym ciągu 
naszej statystyki artystycznej podajemy dziś na- 
zwiska rzeźbiarzy zamieszkałych w Warszawie : 
Cengler Faustyn, Celiński Stanisław, Grodecki 
Teofil, Manzel Józef, Marczewski Hippolit, No- 
wakowski Nepomucen, Pruszyński Andrzej, Rut- 
kowski Zdzisław, Sikorski Jan, Syrewicz Bole- 
sław, Kurzawa Antoni, Kucharzewski Ludwik. 

W Łowiczu powstać ma pismo p.t. „Tygo- 
dnik Łowicki*. Łowicz liczy tylko 8,000 mie- 
szkańców, ale ci podobno zobowiązali się wy- 
dawnictwo nowe utrzymać. Bodaj to ludność Kró- 
lestwa Polskiego, — rozumie ona potrzebę czy- 
tania i każdy nowy organ prasy popiero gorąco! 

Ha Litwie urodzaje tegoroczne są przeciętnie 
średnie; w niektórych guberniach bardzo piękne, 
w innych zaś liche. Siana w ogólności nie do- 
pisały. 

P. Łukowicz przedsiębiorca teatru polskiego 
w Pawłosku, zawarł umowę z Kartawowem, en- 
treprenerem teatrzyków letnich, na mocy której 
w środy i piątki grywać będzie w „Ozierkach* 
(teatrzyk przedmiejski). P. Łukowicz, ma zamiar 
dawać polskie przedstawienia w jesieni a nawet 
w zimie w teatrze hotelu Demouth'a — i jak 
donosi korespondent petersburski „Gazety Pol- 
skiej“ — zatrzymać wybitniejsze siły z towarzy- 
stwa krakowskiego, a mianowicie pannę Stacho- 
wicz i pp. Wojdałowicza i Frenkla. Ze sztuk do- 
tąd przedstawionych podobały się rosyjskiej pu- 
bliczności, szczególniej: „Pan Damazy*, „Rozbi- 
tki* i „Kawaler Marcowy* Blizińskiego, „Grube 
Ryby* Bałuckiego i balet „Wesele w Ojcowie*, 
Całe gros truppy krakowskiej powróci do nas 
w sierpniu dopiero, jakkolwiek bowiem dotąd po- 
wodzenie w Pawłosku nie jest świetne, końce 
jednakże schodzą się i przedsiębiorca nie traci, 

Dr. Henryk Struve, profesor uniwersytetu 
warszawskiego, znany estetyk i krytyk sztuki, 
wyjechał z Warszawy za granicę. 

„Tribiine*. Otrzymujemy następujące pismo: 
„Szanowny Redaktorze! Proszę uprzejmie o u- 
mieszczenie w łamach pańskiego pisma niniej- 
szego oświadczenia: Na liczne zapytania, które 
w ciągu bieżącego miesiąca otrzymałem, mam 
zaszczyt odpowiedzieć, iż z dniem 1 lipca b. r. 
z redakcyi „Tribiine* wystąpiłem i odtąd z tym 
dziennikiem nic wspólnego nie mam. Racz Sza- 
nowny Redaktorze przyjąć wyrazy szacunku i po- 
ważania G. Smólski.“ 

Rumuńska Akademia Umiejętności wybrała 
swym członkiem słynną a sympatyczną autorkę 
Carmen Sylwię (królowę Elżbietę rumuńską). 
Uroczysta installacya nowego akademika, właściwie 
akademiczki, ma się odbyć w tym jeszcze mie- 
siącu w obecności króla Karola i bukaresztckiego 
ciała dyplomatycznego. 

Henryk de Póne, znany dziennikarz paryzki, 
obejmuje naczelną redakcyę nad dawnym Paris- 
Journal i Gaulois, — nabytym w tych dniąch 
przez legitimistów. Dwa te dzienniki zleją się 
w jeden i wychodzić będą p. t. „Paris Journal 
et Gaulois róunis*, 

Szczyty. Igraszka wyrazów charakteryżuje ję- 
zyk i rozmowę francuską. Od kilku lat panuje 
moda na tak zwane szczyty (le comble) otóż 
najnowszym comble jest następujący: 

Szczyt ości. 

„Kazać zbudować mur dla podparcia i utrwa- 
lenia swoich zasad“. 

A jednak pomimo takich murów, ileż to zasad 
i przekonań runęło we Francyi ... a i gdzie- 
indziej ! 


Kalendarzyk. Dzisiaj N. M. P. Szkapl. 
W Poniedziałek Stego Alerego. 


rzymy, że coś 4 Anglii jeszcze napłynie, ale 
kiedy to wszystko będzie i czy Anglit pozwola 
użyć sił lądowych na ziemiach egypskich ? 
Stoi więc Seymour i postoi jeszcze, a Ara- 
bi-bey się wzmocni, rada zaś ministrów jaka 
wczoraj odbyła się w Konstantynopolu nie- 
uradzi zapewnie nic takiego, coby zostawało 
w niezgodzie z poprzedniem postępowaniem 
Porty i dekoracyą Arabi-beya. 

Khedywa trzyma tymczasem Anglia pod 
swoją strażą. 

Wczorajszy telegram paryzki o wielkiej 
zgodzie między Anglia a Francyą, świadczy 
chyba o dobrym humorze, jaki panował wczo- 
raj w Paryżu z powodu uroczystości bastyl- 
skiej, bo nie zaszły żadne zgoła fakta, zna- 
mionujące zbliżenie sią Anglii i Francyi. — 
Dla Anglii byłaby to rzecz arcyzbawienna — 
w dzisiejszej pozycyi; czekać jednak potrzeba 
na dalsze informacye i fakta poważniejszej 
natury. 


Na czele dziennika dajemy dzisiaj obraz 
sytuacyjny państwa carów, boć ono nas tak 
blisko obchodzi—a przybywają codziennie tak 
mnogie i różnorodne fakta, że trzeba od czasu 
do czasu jasno sobie powiedzieć, jaki stan rzeczy 
jest w Rosyi, by nie lekceważyć dalszego 
biegu wypadków. 


Wczorajszy telegram przemilczał zupełnie 
o uroczystości narodowej, jaka obchodzono - 
w Paryżu dnia 14 b. m. jako w 93-letnia 
rocznicę wzięcia Bastylii. Uroczystość ta po- 
łączoną była z poświęceniem (?) gmachu no- 
wego ratusza. — Chociaż burmistrzowie Lon- 
dynu, Rzymu, Wiednia, Berlina i Moskwy. 
odmówili wzięcia udziała w tej uroczystości, 
a rosyjski ambasador obrażony na burmistrza 
Sekwany p. Floquet, z powodu okrzyku 
„Vive la Pologne!*, wzniesionego niegdyś w 
obliczu cara Aleksandra II w czasie jego po- 
bytu w Paryżu za Napoleona III, wyjechał 
z Paryża, by nie brać udziała w uroczystości, 
to jednak wzięło w niej niezawodnie udział 
ciało dyplomatyczne mocarstw zagranicznych, 
już ze względu na prezydenta Grevy'ego, 
który nie uchylił się od uroczystości. 

„Powodem całego niesmaku i nieprzybycia 
burmistrzów stolic europejskich na ową uro- 
czystość była forma zaproszeń — bo zapra- 
szan0 na uroczystość poświęcenia nowego ra- 
tusza, która— jak z naciskiem podnoszono — 
odbędzie się umyślnie dnia zaznaczającego 
erę upadku monarchii we Francyi. Owoż lo- 
jalni burmistrze stolic monarchicznych wymó- 
wili się pięknie od udziału w tej'uroczystości, 
zasłaniając się jakoby zajęciami urzędowemi. 

Sam zresztą nowy gmach ratusza miejskiego 
jaki poświęcono, ukończonym jest tylko i ude- 
korowanym zewnątrz — wewnatrz zaś są je- 
szcze pustki. Przypomina to republikę bez 
republikanów. Nie przeszkadza to wszakże 
poświęceniu gmachu. 


Prezydyum nawmiestnictwa galic. rozpisało 
wybór uzupełniający jednego posła do sejmu 
krajowego z ciała wyborczego większych po- 
siadłości byłego obwodu na dzień 22 sierpnia. 
Wybór ten na opróżnione przez p. Pawła Po- 
piela dobrowolnie krzesło poselskie odbędzie 
się w Krakowie. Dotąd mówi się o kandyda- 
tach tylko w poufnych kołach. 

W sierpniu odbęda się także inne jeszcze 
uzupełniające wybory do sejmu i rady pań- 
stwa, mianowicie opróżniony jest jeden man- 
dat poselski do rady państwa z okręgu gmin 
powiatów Brzeżańskiego, Podhajeckiego i Ro- 
hatyńskiego, i cztery mandaty poselskie sej- 
mowe: z okręgu Trembowla-Złotniki, Dobromil- 


Wiadomości policyjne. — Aresztowano: Madonia | Bircza-Ustrzyki, z okręgu Krosno-Dukla-Źmi- 
Piotra za pastwienie się nad koniem, Władysława | gród i z okręgu Turka-Borynia. 


Drachnego, za rabunek dokonany w nocy z 15 na 
16 Czerwca na Kleparzu. Dąbrowską Maryannę, za 
usiłowapą kradzież. Prochowską Kata za kra- 
dzież. Tatara Marcina, za wjazd końmi do Wisły, 
w zakazanem miejscu. Kozłowskiego Tomasza, za 
złośliwe uszkodzenie cudzej własności. Maciusika 
Sylwestra, za posiadanie maszynki do odlewania 
gwizdków, Jana Dyrcza, za oszustwo. Czaplickę Teresę 
za kra lzież. Annę Kościółek i Agnieszkę Nowak, za 
kradzież dokonaną na Kaźmierzu. Pieć osób za pi- 
jaństwo. m 


Przeglad polityczny. 


nanan 


Niewiadomo, czy odbyła się wczoraj lub nie 
odbyła konferencya w Stambule, bo telegramy 
wczorajsze ostatecznie rzeczy nie wyjaśniły. 
Natomiast na południu idą wypadki swoim 
biegiem a po tragicznej scenie pacyfikacyi 
w Aleksandryi rozpoczyna się drugi akt dra- 
matu nieco komicznie. Seymour nie dysponuje 
żadnemi zgoła siłami aby wyzyskać i ustalić 
korzyści odniesione w Aleksandryi. Arabi-bey 
skoncentrował opodal 9.000 wojska, a Sey- 
mour straszy go strzelając przez elewacyę po 
nad Aleksandrya do obozu Arabi-beya, — 
Gdzież są siły angielskie lądowe? MN. fr. 
Presse, która w każdej wojnie musi mieć swo- 
jego klienta a tym razem wybrała Anglię 
przenosząc ja nad biednego araba, utrzymuje, 
że Anglia ma siły lądowe w Gibraltarze, 
w Malcie i na Cyprze, a maja nadejść jeszcze 
z Anglii—wszystkiego razem — 7000 ludzi. Wie- 
rzymy, że Anglia musi mieć jakie takie siły 
lądowe, na swojej podstawie strategicznej 
morskiej: Gibraltar — Malta — Cypr, wie- 


O mandat poselski do rady państwa zgło- 
siło się lub zgłoszono — jak donosi „Grazeta 
Narodowa* — do komitetu centralnego trzech 
kandydatów. Są nimi: hr. Krasicki z Roha- 
tyńskiego powiatu, hr. Roman Potocki i p. 
Władysław Czajkowski, który jednak oświad- 
czył, iż w razie kandydowania hr. Romana 


Potockiego, odstępuje, — przez co najlepiej 
zawyrokował o wartości moralnej swojej kan- 
dydatury. 


Komitet centralny przedwyborczy pod prze- 
wodnictwem swojego prezesa hr. Jerzego 
Czartoryskiego odbył już — jak dalej do- 
nosi „Gazeta Narodowa“ —- narady nad po- 
wyższemi wyborami i kandydaturami; pozo- 
stawił jednak w myśl regulaminu powiatom 
swobodę w stawianiu kandydatur a dopiero 
rozstrzygnąć ma w razie, gdyby się owe trzy 
komitety powiatowe na jedna kandydaturę nie 
zgodziły. 

Co do kandydatur sejmowych, nie zgłosił 
się ani nie zgłoszono dotąd żadnego kandy- 
data do centralnego komitetu, co przypisują 
bardzo niewłaściwie tej okoliczności, że mandat 
na jedną tylko sesyę nie bardzo jest ponętny. 

Komitet centralny zaprosił marszałków po- 
wiatowych do wzięcia inicyatywy w utworzeniu 
komitetów powiatowych i filialnych. 


Lwowskie „Słowo“ podaje następującą zło- 
śliwą genezę znanej „Odezwy do rusinów ha- 
lickich* zaopatrzonej, jak wiadomo w 200 
z górą podpisów: 

„Nowe stronnictwo Rusi !* okrzyknęły z nie- 
słychaną radością i tryumfem tutejsze rusino- 
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żercze dzienniki polskie. — „Prawdziwa Ruś 
wyłania się!“ Wstrzymajcie się zacni publi- 
cyści, nie spiewajcie przedwcześnie hosanna, 
bo cała rzecz redukuje się do następującej 
farsy. Za inicyatywą znanego ex-rusina, $e- 
kretarza lwowskiej rady powiatowej i posła 
na sejm, pana Teofila Merunowicza, wielkiego 
„politykarza*, zgromadziło się w początku 
czerwca kilku „szczerych rusinów* tej kate- 
goryi, której członkami pozostali niezmiennie 
do dziś takimi samymi rusinami, jakich było 
wiglu przed r. 1848, t. j. wiernymi Ś. p. 
Polsce w starych granicach i postanowili za- 
łożyć „nowe stronnictwo Rusi, prawdziwą 
Ruś!...“ Kolegami p. Merunowicza w tej spra- 
wie są: X. Cyryl Bokajemski z Łanczyna, 
znany ze swoich zaszczytnych czynów(?) w 
Szołomyi pod Lwowem, o których akta kon- 
systorskie bardzo wiele dobrego powiedzieć 
moga; dalej X. Sofron Hankiewicz z Horo- 
dysławia, X. Modest Zarzycki, były inspektor 
szkół ludowych, dwaj XX. Korczyńscy z Pod- 
horzec i Sasowa, X. Jan Kaliński, koopera- 
tor z Sasowa i X. Leon Kowszewicz z To- 
dorkowie, których wszystkich znamy jakimi 
Bą rusinami. Przystało nadto do tego „po- 
ważnego* zgromadzenia kilku takich „rusi- 
nów* cywilnych, jak p. profesor Anatol Le- 
wicki z Przemyśla, Michał Morawiecki, nota- 
ryusz we Lwowie, itd. Owych kilku księży 
niby ruskich w towarzystwie owych kilku 
panów cywilnych niby rusinów nachwytali od 
kogo się dało okolo 200 podpisów na mani- 
feście, zredagowanym przez ex-rusina pana 
Merunowicza w jezykach polskim i niby ruskim 
i ogłaszają urbi et orbi, że tylko oni są 
prawdziwymi* rusinami, bo wiernymi i Rusi 
i cesarzowi, i Rzymowi, i Jezuitom, i Zmar- 
„twychwstańcom i Polsce w starych granicach, 
i szlachcicom polskim, i panom polskim, itd., 
wszyscy zaś inni rusini, duchowni i cywilni, 
którzy nie są wierni wszystkim powyższym 
osobom i rzeczom, zwłaszcza zaś Polsce i 
polakom, są zdrajcami, schyzmatykami, mo- 
skalami, renegatami i buntownikami przeciw 
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pisanych z Galicyi do „Gazety Polskiej* ko- 
respondent obrzuca błotem panią Lewicką- 
Leontjewę, używajaca między nami powszech- 
nego szacunku, jako prawdziwa patryotka ro- 
syjska; szkaluje zacnego profesora (tołowac- 
kiego, nazywając go ex-księdzem itd, I — rzecz 
dziwna — wszystko to drukuje się w Rosyi (sie), 
w Warszawie, pod okiem władz rosyjskich, 
gdy tymczasem nam rosyanom, też same wła- 
dze niepozwalaja nie mówić o połakach, aby 
ich nie drażnić!... Boże kochany! wszak to 
jest potworność!... O rosyanach i o Rosyi 
zresztą nie wspominają dzienniki polskie ani 
jednem słowem, chociaż autorowi korespon- 
dencyi przychodzi pokonywać w tym celu nie 
małe trudności. Nienawistne dla polaków sło- 
wa: „Rosya* i „rosyanie* zastępuje autor 
wyrazami „zagranica*, „panslawizm*, „pan- 
slawiści*, „śŚwiętojurcy* etc., czem łatwo 
czyni się zadość formalnościom cenzuralnym, 
ale pod temi wyrazami sypią się na nas jak 
z rękawa potwarze, fałsze i najbezczelniejsze 
kłamstwa. I wszystko to znajduje miejsce w 
dziennikach cenzurowanych... Cóż więc robi 
i o czem myśli rosyjska cenzura, jeśli na to 
pozwala?... Wszak to oburza do głębi duszy 
każdego rosyanina, który zadaje sobie pyta- 
nie: z jakiego powodu cenzura nasza tak 
rozkiełznała prasę polską ? Doszło do tego, że 
„Gazeta Polska* agituje za zastosowaniem do 
podsądnych we Lwowie rosyan na kary Śmier- 
GREY 


Dziennikow „Russkija Wiedomosti* donoszą 
z Oriechowa-Zujewa (gub. Wołogodzka), że 
między s tarowierczą tej miejscowości ludno- 
ścią, powstała świeżo nowa sekta, której adepci 
mienią się należąymi do „wiary babiej.* Tak 
samo jak „bezpopowcy*, nowi sektanci nie 
uznają wcale duchownych, ale u nich wszystkie 
obrzędy religijne pełnią stare baby. Szcze- 
gólną czcią otaczają oni „babkę Annę“, któ- 
ra jest rodzajem arcykapłana płci żeńskiej. 
„Wierni* zbudowali dla niej bardzo ładna 
rezydencyę, ukrytą w ustronnym ogrodzie w 


państwu, że zatem ich wszystkich należy wy- | okolicach Zujewa. Mieszka ona w nim oto- 


rzec się, oddać przekleństwu, a przystępować 
gromadnie do nowego stronnictwa Rusi. Wi- 
dzimy tedy, że owo „stronnictwo* wrzekome, 
jest objawem chorobliwym i śmiesznym, któ - 
remu nikt z rozsądnych ludzi żadnego powa- 
żnego znaczenia przypisywać nie może.“ 
Paszkwilową tę relacyę „Słowa“ umiesz- 


czona licznym orszakiem „kapłanek podwła- 
dnych*, t. j. bab starszych i młodszych, a 
żaden archierej niema tyle szacunku u swej 
trzody prawosławnej, ile go doznaje „babka 
Anna“ od swych „synów. Zasady wiary 
nowych sektantów nie dadzą się jeszcze okre- 
Ślić dokładnie, ale główną ich podstawą jest 


czamy dla zbudowania czytelnika, jak piszą | opozycya guand même przeciw duchowieństwu 


organa, — o których mówiliśmy niedawno w je- 
dnym z naszych artykułów wstępnych — ma- 
jace czoło *solidaryzowania się z procesem o 
zdradę kraju i jego ludźmi i na pocieszającą 
rzeczy pamięć, że pieniąc się złością nie potrafią 
zarzucić nic więcej szlachetnym inicyatorom 
nowego ruchu między rusinami i przeciw ich 
aktowi. 


Do „Mosk. Wied.* przysłano z Warszawy 
następujacą „Odezwę Rosyan*, której dziennik 
p. Katkowa udziela skwapliwie miejsca, po- 
nieważ mieści ona denuncyacye na polaków, 
a jak wiadomo, zgadza się w zupełności z pię- 
knemi tego organu tradycyami. 

„Na miłość Boga — powiada owa „Odezwa“ 
— obrońcie nas przeciw jawnej złości i fał- 
szom polskim. W tutejszych dziennikach pol- 
skich *komentowanym jest gorliwie słynny 
lwowski proces przeciw rusinom. I my wszy- 
scy wprawdzie śledzimy za tym procesem, lecz 
tylko dla tego, aby się coraz bardziej dziwić 
brakowi politycznego taktu polaków i nie- 
poradności rządu anstryackiego. Ale dzienniki 
polskie czynią z tego procesu inny użytek; 
umieją one tak pisać, że prawdziwy sens rze- 
czy mieści się między wierszami, pod pozo- 
rem tedy występowania przeciw rusinom ga- 
licyjskim, plwają dzienniki warszawskie na Ro- 
syę i wszystko, co jest rosyjskiem, czyniąc 
przy każdym szczególe procesu złośliwe do 
nas aluzye. Publiczność zaś polska oczywiście 
czyta to wszystko, doskonale rozumie, roz- 
prawia o tem głośno i objawia ztąd swą ra- 
dość w sposób wcale niedwuznaczny. W listach 


Kurs pieniędzy i pap. wartość. | | 


Kraków, dnia 16 Lipca. 


płci męzkiej, które, zdaniem ich, istnieje na 
to tylko, aby ludzi obdzierać. 


Piszą do nas z Berlina: „Większość dzien- 
ników tutejszych w ogólności dość surowo 
potępia działalność anglików w Aleksandryi. 
„National Ztg* nazywa krok Seymoura lek- 
komyślnościa zbrodniczą. Zaś w sferach rzą- 
dowych — o ile wiem z dobrego Źródła — 
zaprzeczają teraz temu co ogłoszono w słowach 
Dilkego, że Niemcy uznały krok Anglii za 
prawowity. Przekonacie się o tem wkrótce*. 


©" „i dil 
(własne). 


Wiedeń 15 lipca. Minister Prażak otrzy- 
muje urlop od d. 18 b. m. Minister Ziemiał- 
kowski zastępować go będzie. 

Praga 15 lipca. Młodo-czesi wnieśli zaża- 
lenie do trybunału państwa przeciw ministro- 
wi Conradowi, za naruszenie zasadniczego 
prawa państwowego z powodu wydania usta- 
wy egzaminacyjnej. 

Bukareszt 15 lipca. Następca tronu arcy- 
książę Rudolf, ma odwiedzić króla Karola 
rumuńskiego w Sinai. 

Petersburg 15 lipca. W. ks. Mikołaj Mi- 
kołajewicz, został ubezwłasnowolniony. 

Moskwa 15 lipca. W papierach Skobelewa 
znaleziono obszerne korespondencye z Gam- 
bettą i Gallifet. 


(agencyjne). 


Berlin 15 lipca. W odpowiedzi na przed- 
wczorajsze oświadczenie Wilkego, że tylko 
Niemcy i Anstro- Węgry, uznały bombardo- 
wanie za prawne, pisze „Post* że Anglia nie 
wystosowała żadnego zapytania do rządu nie- 
mieckiego w tej mierze, dla tego też Niemcy, 
w tym względzie nie mogły nie oświadczyć. 

Petersburg 15 lipca. W Niżnym“ Nowo 
grodzie i przyległych miastach obostrzono na 
czas trwania jarmarku środki ostrożności. 

Paryż 15 lipca. Święto narodowe tu i na 
prowincyi wypadło świetnie, a odbyło się w 
zupełnem porządku. 

Paryż 14 lipca. Przegląd wojska odbył się 
wobec. niezliczonych tłumów ludności. Zgro- 
madzony lud powitał Grevy'ego okrzykami: 
„Niech żyje rzeczpospolita!“ i wydawał okrzyki 
zadowolenia z manewrów wykonanych przez 
wojsko, a szczególniej przez artyleryę, szase- 
rów i pommpierów. Pogoda była prześliczna, 
a miasto całe nadzwyczaj ożywione. 

Londyn 15 lipca. Kraży pogłoska o dymi- 
syi Brighta. 

Londyn 15 lipca. Depesza „Lloyda* z por- 
tu Said, z d. dzisiejszego (godz. 12 m. 40) 
donosi, że okrętom wzbroniony jest wjazd do 
kanału. Według wczorajszego doniesienia biu- 
ra Reutera z Aleksandryi, (godz. 4 po po- 
łudniu), artylerzyści marynarki obsadzili przed 
(godz. 12) fort „Napoleon ;* yacht Mahroutta 
przygotowują na przyjęcie Khedywa; flota o- 
trzymała rozkaz aby zaprzestała dalszego u- 
szkodzenia fortów, wyjąwszy gdyby do tego 
zmuszoną została. Eskadra amerykańska po- 
wróciła do portu. 

Londyn 15 lipca. Według doniesienia biura 
Reutera z d. 14 b. m. z Aleksandryi, wylą- 
dował oddział piechoty marynarki z kilku 
działami polowemi. Przed wylądowaniem tych- 
że splondrowali krajowcy pałać Raseltin. 
Liczbę poległych egypcian przy bombardo- 
waniu rachują na 2000. Eksplozya prochu 
w jednym forcie przyprawiła o śmierć cały 
batalion egypski. „D. News“ donosi, że dziś 
ma się odbyć posiedzenie konferencyi, po któ- 
rem Porta wezwana zostanie do przyprowa- 
dzenia porządku w Egypcie; w razie gdyby 
Turcya przeciwiła się żądaniu albo zwlekała 
spełnienie tegoż, konferencya ma wezwać 
Anglię i Francyę do wylądowania wojska 
skonfederowanego dla przywrócenia władzy 
Khedywa i porządku. „Times“ donosi: Gran- 
ville dał instrukcyę Dufferinowi. aby zawia- 
domił konferencyę, że działanie floty już 
skończone. Dufferin ma prosić Portę, ażeby 
się zgodziła na wysłanie wojsk tureckich do 
Egyptu. W razie odmowy, - ma Dufferin za- 
wiadomić konferencyę, że Anglia jest przy- 
gotowana podjąć się tego zadania; jednakże 
wolałaby aby które z innych mocarstw przy- 
jęło w tej działalności współudział. Wszystkie 
dzienniki poranne żądaja natychmiastowego 
ścigania i rozproszenia armii Arabi - paszy. 
Mówia, że Arabi oszańcował się o milę od 
Aleksandryi. 

Londyn 15 lipca. W izbie niższej rząd o- 
świadczył, że Cartwright telegrafuje dziś rano, 
iż Khedyw powrócił do Aleksandryi wczoraj 
po południu, przekonawszy się 0 lojalności 
gwardzistów i kawaleryi pozostawionej przez 
Arabi-paszę do strzeżenia jego osoby. Ban- 
nerman donosi, że oficerowie wyższych sto- 
pni w Port-Said są uprawnieni do użycia ka- 
nonierek w celu towarzyszenia na kanale okrę- 
tom angielskim. Parowiec Glenlyoum przebył 
kanał. Wieść o rozbiciu i splondrowaniu sta- 
tku tego jest bezzasadną. Dilke oświadcza, 
że Cartwright telegrafuje iż usiłują zatrudnić 
pospólstwo; Arabi-pasza, uciekł na pokład 
jednego ze statków na kanale. Obecnie, miej- 
sce pobytu jego jest nie wiadome. Wojska 
zaś jego mają być w rozsypce (głośne okla- 
ski); Cartwright wspomina, że wiele osób 
zostało zamordowanych, jednakże rzeź wię- 
kszych rozmiarów nie miała miejsca. 

Londyn 15 lipca. Agencya biura Reutera 
donosi z Aleksandryi (godz. 5 po południu): 


Miasto zupełnie zniszczone i przedstawia wi- 
dok trudny do opisania. Z gmachu konsulatu 
francuskiego pozostała tylko kupa gruzów ; 
wszystkie główniejsze przedmieścia zrabowane 
ze szczętem, palą się; dwie trzecie wojska 
eg;pskiego rozbiegły się w czasie bombardo- 
wania fortów a Arabi cofnał się z pozostałą, 
zniechęcona reszta do Kair-el-Dewaz, pierw- 
szej stacyi na kolei żelaznej do Kairu. Khe- 
dyw o mało nie został zamordowany. Arabi 
wysłał Tulba-beja z oddziałem kawaleryi i 
piechoty w celu otoczenia pałacn Ramleh. 
Wielu żołnierzy wpadło do komnat Khedywa, 
oświadczając mu, że maja rozkaz zamordo- 
wania go. Po dłagich układach udało się Khe- 
dywowi pozyskać 500 żołnierzy, którzy go 
odprowadził: do pałacu Ras el-Tin, gdzie go 
przyjęła angielska piechota marynarki. Sey- 
mour, Colvin i konsul angielski odwiedzili 
Khedywa natychmiast. Mahmud i wszyscy 
ministrowie oprócz Arabiego, odwiedzili go 
także. Oddział piechoty marynarki przerznął 
się przez miasto i rozstrzelał kilku marude- 
rów, schwytanych na gorącym uczynku. 

sonstantynopol 15 lipca. Dziś o godzinie 
11 posiedzenie konferencyi; prawdopodobnie 
po południu wręczoną zostanie Porcie jedno- 
brzmiąca nota co do interwencyi wojskowej. 

Konstantynopol 14 lipca. Rada ministrów 
postanowiła we czwartek starać się wszelkie- 
mi siłami o pokojowe rozwiązanie kwestyi 
egypskiej; gdyby się to jednak nie udało, 
przystąpi Porta do zbrojnej interwencyi. W 
Kairze panuje pokój. 

Aleksandrya 14 lipca godzina 10 wieczór. 
Miasto we wszystkich częściach strzeżone jest 
teraz przez żołnierzy marynarki, którzy mają 
polecenie rozbrajać żołnierzy a rabujacych, 
śmiercią natychmiast karać. Ludność zachę- 
cana jest do powrotu. Parowce „Penelope“ i 
„Alexandria* odpłynęły wieczór do Port Said. 
Pożar coraz więcej się rozszerza. 


Kursa telegraficzne z d. 15 lipca 1882. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 


Renta papierowa 7705. Renta srebrua 77:90. Renta 
złota 95:—.  ilsata złota wegierska 120*—. Losy 
z r. 1860 131:30, Akcye banku narodowego 825*—, 
Akcye kredyt. 321:50. Londyn 12075.  Napoleony 
9:581/ą. Lombardy 135 —, Losy z roku 1864 172'25, 
Akcye kolei Karola Ludw. 318:50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 17125. Akcye kol. weg. północno-wschodn. 
165:-. Akcye Anglo-Binku 123:—, Oblig. indem. 
galicyjsk. 9966. Losy prem. węgierskie 119:—., Akcye 
kolei Kosz. dogam. 14950. Akce. kolei półn. zachod. 
austr. 209:—. 6% Listy zast. hipoteczne 102—. Marki 
58:95. Ruble 119 75. 4% Listy zast. Gal. Zakł. Kred. 
Ziem. 101:50 N. Renta pap. 93:05. 


Usposobienie giełdy: stałe. 


m | © MMM 


25 lat istniejące 


f BIURO NAUCZYCIELEK 


HELENY NOWOLECKIEJ 
Daust ul. Wiślna 1. 9. 


Ułatwia wybór żadanych Nauczycie- 
lek i Nauczycieli — posiadajacych od- 
powiednia kwalifikacyą, tak pod wzgle- 
dem nauk szkolnych, jak również i do- 
kładnej znajomości jezyków obcych 
oraz muzyki, śpiewu i rysunków; tu- 
dzież — poleca Wychowawczynie, Bo- 
ny — polki i cudzoziemki. 


zyki obce. 
Zlecenia w tym zakresie, załatwia- 


Na czas wakacyj 

są do umieszczenia osoby wykształ- 
? ne są przez korespondencye lub za 
osobistem porozumieniem. 689 2- 


cone, posiadające muzykę wyższą i je- 
ERARAS 


płaca żądaja 
Wiedeń, dnia 14 Lipca. 


Obligi długu państwa. 


Ruble pap. za 100 rs. 118 25/119 50] 4:2 % Renta pap. 100 złr. 77 —| 77 15 
Marki niem. za 100 marek , 58 25| 59 50] €£2%  „ srebrna 100 złr., 77 80| 77 95 
Franki za 100 fr. £ 47 25| 48 50] 4% „ złota 100 złr. 94 90| 95 5 
Półimperyał ros. . 9 75) 9 90] 5% » pap. 100 złr.  . . .|]93 —| 98 15 
Dukat WAŻNY „2000650030 ze 5 55| 5 75 4% „ złota wegierska 100 złr. | 88 35| 88 50 
Rubel srebrny obraczkowy . . . 1 50) 1 70] 5% „ papierowa 100 złr. . 86 70| 86 90 
Srebrne kupony płatne za 100 złr. 99 — 1100 —| 5% „  węg.(Ostbahn) 10% pod. | 95 80) 96 — 
Listy zastawne i obligacye. Akcye bankowe. 
Obligacye indemn. galie. za 100 złr. 99 —|10C 50] Anglo-austr. . 120 złr. H22 —|122 50 
4% L. zast. T. kred. ziems. 100 zżr.|3 | 91 50| 93 —f Boden-Credit . 200 „ |231 —|231 50 
5% n » » r » g [100 — 101 50] Kredyt. dla h. i. p. . 140 „ ]B17 25/317 73 
6% L. hip. 100 złr. . . . . .|3 pol —108 —|] Kredyt. weg. . . 200 „ ]315 75/316 25 
5% L. hip. z 10% prem. 100 złr.]|* [101 —|102 50] Niższo-Austr. . . 500 „ |860 —/870 — 
5% L. bip. 40 lat zwrotne 100 złr.|F | 99 —|100 Hipoteczne galic. . rare] CZ 
6% L. włościań. z dywid. 100 złr.| s . |101 —|103 Austro-wegierskie . . 500 „ [824 —/826 — 
5% > „ „100 zlr.|Z$ | 98 —|100 Unionbank 3 . 100 „ | 87 50| 88 50 
Bi 4 Z. kred. w Krak. 36 lat zwr.|6 8f 98 — [100 Verkehrsbank . „140 „ |145 —|145 50 
OK- nn » 86 lat zwr.|z5 f100 —|102 —| Bankverein . 100 „ t13 50/113 50 
6% n a » 18 lat zwr.{2 „|100 —103 —] Länderbank . 200 „ |--—| — 
1%. Var w 3 20 lat zwr.! Z £ [102 —/105 
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.| s £ [315 — |319 Akcye kolei. 
„a  Lwow.-Czerniow. 200 złr.| $ = |168 —|172 

„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.|$ |315 —|326 —|] Albrechta 200 złr. | — — — — 

r „ Gal. dla han.i prz. 200zir.|3 | — —| — —] Alfoldzkie . 200 „ [173 25173 75 
Losy m. Krakowa 20 złr. . `. fs 19 —| 21 —] Elżbiety . . . 210 „ [214 —214 25 

„ m. Stanisławowa 20 złr. . .IĘ 23 —| 26 —| Ferdynanda półn. 1000 , 69 —| 27 00 
5% L. zast. Król. Polsk. 100 rolijó 98 50/100 —f Franc. Józefa 200 „ |196 256/196 50 
4% L. likwid. „ z 100 rubli 85 50| 87 50] Morawsko-Szlaska 200 5 25 50| 26 — 


Lwowsko-Czerniow. . 200 5 50177 — 
Aust. półn.-zachod. 200 » 50/208 
Południowa 200 5 —|1338 
Tramwaj PSIA 200 = — |223 
Węg.-gali. ie 200 „ 75161 
Węg. półn.-wschod. . 200.14 75/165 
Weg. zachod. . 200 „ 75/168 
Listy zastawne. 
5% Bodencredit. . . 100 złr. 25/120 
SĘ 38 lat . 100 , 25|101 
5% Austro-węgierskie . U: 35/101 
Obligi pierwszeństwa, 
Albrechta . . 800 złr. sr. za 100 30| 96 6 
Alfóldzkie . 200 ń n —| 96 6 
Gratzkofach. . . 150 A 3 ky" | aE 
Elżbiety Re żE ń » | 99 50/100 25 
4 4251870: 0%::200' E a f 99 50/100 — 
5 1872. . 200 » n [102 30102 6 
a 1873... 200 m „ 100 75/101 2 
Fordi pon SE e a a N eO GÓ| aT 
$ 1872. . 300 złr. sr. za 100 101 75) — — 
n 1876. . 100 złr. sr. a 1108 50| — 
Gal. Kar. Lud, 1881 300 złr. sr. za 100 [100 75/101 — 
Lwow.Czern. 1865 300 n 94 75| 95 2 
ń 1867 300 , » {100 50| — — 
Z 1868 300 , » {98 —| 98 5 
5 1872 300  „ ” 96 50| 97 — 
Rudolfa . 380%ŁY 5 » $100 50/1060 7 
% 1869 300 > » 00 30/100 5 
a 1872 300  „ „ [100 30100 5 
Siedmiogrodzkie 200 > A 92 30| 92 7 


piaca |żądają 


Papiery loteryjne. 


8% Bodeneredit 100 złr. 100 —|100 25 
5] 4% Cisańskie , 100 „ 110 90111 20 
3% Serbskie , 100 fr. | 36 50| 36 75 
8% Tureckie . 400 , 24 50| 25 —— 
5% Reg. Dnnaju. 100 złr. 113 75/114 25 
4% Żeglugi Dunaju . 100 „ ]209 —|110 — 
4% Tryest fg 100 „ [127 —|127 50 
4% Tryest 50 „ |= -| 63 25 
4% 1854 Losy . . . . 250 „ [120 —|121 — 
4% 1860 Losy 0... . . 500 „ (31 26|181 76 
MOREÓC THA 100 186 —|186 
Losy 1864 .' . 100 „ [172 — |tze 50 
Wagę 100 „ H18 50/119 — 
M. Wiednia 100 „ |125 60/126 -—— 
Kredytowe , 100 „ {176 —|176 50 
Klary 40 „ | 40 75| 41 75 
M. Insbruku 20 „» |28 25] 28 75 
Keglewicz . 10 ,„ 17 50| — — 
M. Krakowa BU g 20 —| 20 25 
M: Lublany 20, 28 50| 24 — 
M. Budy 40 , 39 25| 40 25 
Palty . 40 „ | 38 75] 39 — 
Rudolfa 10 „ |20 50] 21 — 
Sam. e 40 „ | 54 26) 54 75 
M. Salzburgu . 20 „ | 24 —| 25 — 
St. Genois > 40 „ | 146 25) 46 75. 
M. Stanisławowa , 20 „ | 24 50) 25 50 
Waldstein . 20 n 30 75| 31 75 
Windiszgritz , „ a ARO „ 89 50] 40 — 3 
Losy użytkowe 3% Redeneredit „ f 30 zj 81 — 


xa 


GAZETA KRAK 


X 


NCAA 


FELIGYAN WOJTYGH å 


Rytownik (Graveur) 
Sukiennice Nr. 10, w Krakowie. 

Wykonuje stęple ręczne i na maszynkach samych zasycających się 
farbą, numeratory, datumstęple, praski do suchego odbicia, cęgi do blomb, 
cęgi do opłatków, kleszcze do znaczenia owiec, młoty do cechowania drze- 
wa, stęple do monogramów, szablony, guziki liberyjne, bilety wizytowe, jak 
również grawerowania na metalach i kamieniu, oraz podejmuje się ryso- 
wania herbów i monogramów, jak najdokładniej. (700 3-3) 


Zwraca się również uwagę na wykonywanie 
sSTEPLI IKAUCZHUKOWYCGCHEŁ'* 
podług rozmaitych 
tekstów i rozmiarów, 
w cenie jak najmiożliwiej przystępnej. 


ZAKŁAD 


wyehowawezo- naukowy Żeński 
KAROLINY KRYNICKIEJ 


w Krakowie, ul. Wiślna Nr. 6. 


Z nowo rozpoczynającym sie rokiem szkolnym, podaję do wiadomości Rodzicom 
i Opiekunom kształcącej sie młodzieży, że wpis uczennic, rozpoczyna sie w drugiej 
połowie Sierpnia r. b. — Kurs nauk z dniem 1 Września. 

Zakład upoważniony programem zatwierdzonym przez Wysoką c. k. Rade szkol- 
ną, obejmuje klas 6, z których klasa ostatnia stanowi kurs dwuletni, celem wydoskona- 
lenia uczennic w jezykach obcych, muzyce i innych talentach. 

Współudział w pracy Zakładu podejmuja profesorowie gimnazyów męzkich, do 
każdego przedmiotu naukowego specyalnie — nadto nauczycielki krajowe i cudzo- 
ziemki wykształcone tak dla pomocy wykładu naukowego, jak dla ścisłego nadzoru 
i ciagłej wprawy konwersacyjnej w obcych jezykach. Konfort domowy i środki hygie- 
niczne niezbedne dla zdrowia tegoczesnej generacyi sa Ścisłe i z troskliwościa macie- 
cierzyńska zachowane. 

Na żadanie Szan. Rodziców przesyłamy program pensyonatu. 

O warunkach umieszczenia uczennicy, porozumieć sie można przez korespon- 


dencye lub osobiście. £ 5 
736(1-) Karolina Krynicka. 


J. IENATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sadowy 
poleca pod gwarancya swoje znakomite środki do twarzy, które znala- 
zły powszechne uznanie i wzietość, i zostały wyszczególnione 4ma wiel- 
kiemi medalami zasługi. 


|| GW” ANTILENTTILIA 7% 
| 


usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 
delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr. ) 


BBE WODA FIJOŁKOWA 738R 


nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od- 
świeża i nadaje nieporównaną delikatność, — Cena 1 złr. 


| 
|| se wa 
se NMLAGNOLIN A w 
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
| wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa czer- 
| 


woność nosa, niszczy wągry tj. czarne punkciki, które najwięcej osiadają 
w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


|| mę WODA LILIJOWA “Æi 


| plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotnem użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct. 


|| BECOrientalina czyli Pudr w płynie “ZBE 
y pły 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 
niedostrzegalną) odświeża ją i konserwuje. Cena 1 złr. 


BEE” PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY ZE 


jest prawdzi m unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 

w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 

pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 

twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i elikatność. 
Cena pudełka 1 zir. 


| 3B5-PUDR KSIAŻĘCY"3BĘ 


cielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20 centów. 


BĘ Krem orientalny biały *3BĘĘ 


| 

| 

| ć cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żołtawy dla szatynek. 

| Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
| naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
| niewidzialne. Twarz martwa, pokryta bruzdami, nierówno-szorstka zosta- 
| nie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 et. 


| Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w Kra- 
! kowie, Sukiennice Nr. 20. 


677 1— 


| 


i The Singer Manufacturing Company New-York, Kraków, ulica Floryańska Nr. 34. 
| ZRRRRAAKAKRKAKKKKKKK 


„GWGZENII NEWECKIE" 


14 pierwszą i drugą Klasą szkół ścednich 


wydał 
prof. Paweł Świderski 


drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie. 


Część I. stron 196. 
Kosztuje 50 centów. 


608(14-) Część I. i II. 
kosztuje 1 złr. 


Podręcznik ten podaje nauczycielowi ma- 


teryał do zajęcia uczniów i ustala zakres || 


przedmiotu dla każdej lekcyi szkolnej. 


PP. Księgarze, chcący otrzymać w komis 
znaczniejszą liczbę egzemplarzy, raczą 


się zgłosić do zarządu drukarni. 


Płótno King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek 
chemicznego blichowania) spowodo- 
wała nas do wyrabiania pod powyż- 
szą nazwą materyi posiadającej trzy- 
krotne trwanie płótna a tańszej o 60 
procent. Płótno King jest najlepszą, 
najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
jest urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka- 
ranym. Płótno King sprzedaje nasz 
podpisany skład 


1 sztukę 78 centym. 20 metr. 
długości na kalesony i bie- 
liznę bardzo trwałą . 
sztukę 88 centym. szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga- 
tunki bielizny łóżkowej , 
1 sztukę 175 centym. szerok. 
15 metr. długości na 6 
sztuk wielkich prześciera- 


złr. 7:— 


— 


deł bez szwu R Zr bO 
1 sztukę 195 centym. szerok. 
na włoskie łóżka sy 12— 


Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków. 


M Beyer i Sp. 


Sukiennice Nr. 13 — 14 
695 5- 
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W Zakamyczu na folwarku jest 
MIESZKANIE 
składające się 


z dwóch pokoi i kuchni 


każdego Czasu 
na sezon letni do wynajęcia! 


Bliższa wiadomość tamże, lub w Kra- 


OWSKA Nr. 91. 
561,306 Ma d | 
czyli więcej niż trzecia część ogólnej produkcji na całej kuli ziemskiej zostały w zeszłym roku przez Singer Manufacturing Co. 
z tejże fabryki wynosiła w ostatnich dziesięciu Jatach 8 miliony maszyn. To nadzwyczajne powodzenie daje najlepszą miarę dobroci oryginalnych Singera maszyn, które też rzeczy- 
wiście przez ciągłe ulepszenia i nowe wynalazki tak są wydoskonalone jak Żaden inny fabrykat i dlatego wszędzie są poszukiwane. 
s maszyny w ruch nogami przed wszystkiemi innemi, najczęściej po krótkim czasie hałasliwie i ciężko się poruszającemi przyrządami, 


nigdy nie zużywaja, trwale zupełnie bez hałasu pracują i tak łatwo się poruszają, Że i słabowite lub starsze osoby bez forsowania się takowe używać mogą.— Oryginalne Singera 
maszyny sprzedają się pod zupełną gwarancyą po cenach fabrycznych za tygodniową spłatą "Złr. A w. a. A 


sprzedane, a sprzedaż 


Szczególniej nowe przyrządy wprawiania 
mają to nadzwyczajne pierwszeństwo, że się 


Najnowszym wynalazkiem jest 


aparat do robienia dzinrek w płótnie i suknie, 


na godzinę wyrabia 60 dziurek. 


Í Rata tygod. 


ll 


maszyn kupio- 
nych w innych handlach 
poprawne. 
yalna na- 
składowe, 
zarazem swój 


przysyła P. T. Publi- 
czność do mnie rocznie 


do zamiany na maszyny 


praktyczne i 
prawe maszyn do szycia 


wszystkich systemów, czó- 


łenka, części 
igły i oliwe, do maszyn, 


Kilkaset 
Zamianę i spec 


ią 


lub podług umowy. 


Mm 


= 


z gwarancya 5 letn 


gdyż tak 
kodzą 


zachwalane maszyny sa 


zwykle nader liche, pred 


liczni a- 
a po do- 
mechanik i optyk, Kraków, Pałac Splski. 


szyja cieżko 


Raty tygodniowe po f złr. 


zdrowiu. 


JNOWSZO 1 DODIAWN6 Maszyny 


Szumne anonse firm za- 
jenci, którzy kraż 

mach zachwalajac powie- 
rzone im w komis fabry- 
katy wprowadzaja bardzo 
łatwo w błąd wiele osób 
iprzyprawiają kupujących < 
o wielkie straty, 

przez co bardzo $Z 


granicznych oraz 
ko sie psują, 


I 


Na PLACU 
przy ulicy Kolejowej (obok strażnicy ogniowej) 


wystawione 3 


kowie przy ulicy Kanoniczej Nr. 11. 
na pierwszem piętrze. 719 (6-) 


PANOPTICU 


ANATOMICZNE MUZEUM 


jest otwarte 
codziennie od godz. 9** rano do 10** wieczorem. 


W KAŻDY PIĄTEK 
popołudniu od | dog7 godz. wieczór, przy obsłudze żeńskiej 


Wstęp dla dam. 


Wstep 230 ct. 
wojskowi niżej od feldfebla 1O cent. 


a 00 


Katalogi po 10 centów. 


O liczne zwiedzanie uprasza 


781 (8-10) C. Hermes, 
SED ZK NC KKA Z ORGA DOO 16 b WA ŻA eA AA ROŚCI LK. 


OBWIESZCZENIE. 


Dla 


pp. Aptekarzy i Fabrykantów wody sodowej. 


Niżej podpisany ma zaszczyt polecić skład swój zaopatrzony w naj- 
lepsza Magnezyę, która sprzedaję po cenach bardzo zniżonych, a mia- 
nowicie: 


100 kilo Magnezyi wraz z workiem kosztuje w Krakowie 


2 złr. 80 cent. a. w. 


Zamówienia uskuteczniam natychmiast za nadesłaniem przypadaja- 
cej kwoty, lub za zaliczka — przy większych zamówieniach odstępuję 
odpowiedni rabat. 


LEO HERZIG 


721 3-3 Plac główny Nr. 2, w Krakowie. 
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wianym żądaniom. 


_poddając 
Bliższych wyjaśnień udzieli 


___się z góry 
warunkom ista- 
Administracya „Gazety Krak.“ 


szukuje miej- 
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sca jako 


auczycielka przy kat. szkol 
żeńskiej, 6-cio klasowej 
z wykładem niemieckim 
w Białej, mieszkająca w 
budynku szkolnym, przyj- 
muje panienki lub chłop- 
ców na wikt i stancye pod 
przystepnemi warunkami. 
Jezyk francuzki fortepian 
na żadanie. Pisemne zgło- 
szenia pod adresem: L. Geiselreiter nau- 
czycielka w Białej przy Bielsku. 
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Oi WAŻNE WEG 
WAŻNE INSTRUKCYE 


dla pp. Właścicieli, administrato- 
rów i dzierżawców dóbr ziemskich 


ry w celu podwyższenia plonu = 
baj r ©» 
bez nakładów 5 

a to tak roślin okopowych © 
jakoteż i zboża udziela za pośre 5 
dniotwem za 

A. R. Ziemiński. 5 

poste rest. Kraków, = 

P. S: Ponieważ czas zasiewów o0- 2 


zimych się zbliża, zechcą przeto eg 
pp. interesowani wcześniej się *— 
już zgłaszać, gdyż w ostatnich 
tygodniach nie sposób będzie 
nawalniejszej pracy zadość u- 
czynić. _ 784(1-7) 


Om I NZYM-BLE© 
!! Ważne dla Pań !! 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa 
nie, „że przyjmuję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jakoto: kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzace w zakres damskiej toa- 
lety po cenach najumiarkowańszych ; wszel- 
kie zamówienia na prowincye wykonywam 
na czas oznaczony punktualnie. Przytem 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien według najnowszej 
metody. 

Zamiejscowe Panie i Panny, życzące 
uczyć się kroju sukien i różnych robót 
mogą mieć u mnie za umówioną cenę 
stół i stancyę. Z uszanowaniem 


J. Wójcicka, (706 9?) 
Kraków, ulica Szewska, -Nr. 4, I piętro 
wschody frontowe. 


BEg Ważne instrukce 


WINO CHINOWE 


i wino  726(2-7) 


chinowe z żelazem 
na prawdziwej Maladze 


wyrobu 


E. Radlera, aptek, pod „Złotą Głową” 


w Krakowie, Rynek, Nr. 13. 


Działa znakomicie w niedokrewno- 
ści tak u dzieci, jak u dorosłych, wzma- 
cnią i przywraca apetyt rekonwale- 
scentom, w dreszczach, goraczcei dłu- 
gotrwałej febrze itd. Użycie: 2 lub 3 
razy dnia po łyżce, dzieciom po ły 
żeczce. — Cena butelki 1 fl. 50 ct. 


ACETERYN 


Czajkowskiego, środek nieszko- 
dliwy a niezawodny, niszezący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 684(37) 
Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą* K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Ceną 70 ent. 


WILHELM FENZ 


w Krakowie, 


poleca wielki wybór świeżych i naj- 
modniejszych 


GUZIKÓW 


czarnych i fantazyjnych we wszyst- 
729(2-) kich odcieniach. 


Wydawca Emil Szwarc. 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 91. 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie W T, 1881, tudzież w Marburgu r. 1870, 


oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakows 
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE 


wyrobu 


Józefa Trauczyńskiego 
APTEKARZA «POD KORONĄ» W KRAKOWIE. 


Wi n o chino we i wino 


chinowe z żelazem. unane przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwa- 
lescencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnój, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żoładka i ki- 
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, bledniey, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr. 


syrup bAaALlSAKAICZNOsZICOŁOWY usuwa 
wszelki długotrwały kaszel, zafegmienie, duszność, chrypke, plucie krwia, Cena 75 ct. 


JBROZCZYN „Lerasa* zawiera: w sobie pyrofosforan żela- 
za i sody, który w niedokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu, został od da- 
wna przez najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 c. 


Pastylki baisamiczaoO-s ziołowe. Usu- 
wają zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zafegmienie, wyschnię- 
cie w gardle lub krtani 50 ent. 

Pastylki SŁOCŁOW Ev kaszlu, katarze, po 10, centów. 


Fixpelerin, działa orzeźwiajaco na osłabione muskuły, usuwa zasta- 
rzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluxya, kurcze 
żoładkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50, e 


Ziółka antireumatyczne i anti- 
Z£OŚCCOWE, czyszcza krew, usuwaja zastarzały reumatyzm, podagrę, go- 
ściec, darcie, łamanie, bezwładność w rekach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr. 

Ziółka karpackie uuwaja kaszel długotrwały, katar 


płuc, astme, dławienie w gardle, itd. Cena 40 centów. 


EF trakt szpilkowy Zalea 
się jako środek wyborny dla wszystkich cierpiacych na płuca, astme, brak powie- 
trza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemna do oddychania, zupełnie taka samą, 
jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil- 
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożadanym. Cena butelki 
1 zir. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr. y 

Balsam z d ro wW i A jedyny śro- 
dek, uleczajacy wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żoładko- 
we, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw służyć moga 
za dowód skuteczności tegóż balsamu: a jedne z ostatnich brzmia: ę 

Szanowny Panie Trauczyński! i 

Upraszam znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który 
otwarcie mówiac z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co do- 
znające na sobie od trzech miesięcy, staram również zalecać każdmu z moich znajo- 
mych, którzy ulegaja tym przykrym cierpieniom. Z poważaniem 

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. Michat Miączyński 

Wielmożny Panie Dobrodzieju! Ulica Ochronek Ner 8 w Lwowie. 

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 fakonów pańskiego wyrobu Balgamu 
zdrowia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy 
cierpiący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego 
środka nie miałem w Życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Francyi ani 
w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne ani 
Hunijady, ani Karlsbadzkie ani Mühlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynia co 
pański Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, 
ból głowy znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie. Z szacunkiem 

Moszczan dnia 30 Października 1881. Ksiądz Krescenty 

Kapucyn w Krakoweu, — poczta Radymno. 

A. 11 y L niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób u- 
życia: Zwilżywszy płynem tym wateę pociera się takowa silnie miejsca za uszami, 
skronie i czoło, a wrazie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsil- 
niejszy ból migrenowy ustepuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a. 


Antihke miecranin 

Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu głowy i 
newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć należy natychmiast 
2—3 pigułek antihemicraninu, a wrazie potrzeby po upływie jednej godziny używszy 
znów 2—3 pigułek ból głowy ustępujo zupałnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za 
uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból natychmiast ustępuje. Kto pereodycznie 
dotknięty bywa migrena powinien dla przewania następnych paroxyzmów jeszcze 
przez następujące trzy dni po 2 pigułki Antihemieraninu używać, codzień na czczo — 
Cena flakona, 1złr. 80 ct. : 

P as ta p i = NOŚ CGI 
(Crême de bautć). Środek usuwający piegi, plamy watrobiane, pryszcze , zmarszczki 
na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od 
mładzajacy i nadający cerze kolor jakby «ksamitny, Ponieważ nie zawiera żadnych 
części szkodliwych, przeto z cała ufnością używać ja można. Cena 85 centów, 

- Mydio toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, na- 
dające nadzwyczajna białość i delikatność „cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynny, 
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 ent. 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 26 cent. Mydło na wszelkie pla- 
my tłuste. Cena 26 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczące 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; środek niezawodny. Fla- 
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 zir. Woda koloń- 
ska po 35, 70 cent. do 3 złr. Pasta do zębów 25 i 50 cent. 

"W7Ocda do USC ochraniajaca psucie się tychże, oraz nisz- 
cząca woń nieprzyjemną, czesto się wytwarzajacą. Cena 30 i 75 cent. 

Werrucin., płyn niszczący odgniotki, smarująe pędzelkiem odcisk 
przez 8—10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent. 

Regenerateur jest niezrównananym środkiem przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajna 
miękkość i kolor połyskujacy, nadto niszczy łnpież tworzący się na głowie oraz pry 
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie 
dotad znane środki o tyle, iż przy „mnych prawie wszędzie użycie wskazuje, by wło- 
sy przed barwieniem myć w sodzie "lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od 
tłuszczu, gdy tymczasem używając Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zby- 
tęcznem, i przez proste zwilżanie a po cześci nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe„po 8—10 dni otrzymują kolor pożądany, nie farbujac nadto ani skóry lub 
bielimnfP jak to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 złr. 50 c. i 3 złr. 


EzErople CGUCLOWINE od bólu zebów; krople te można 
zakładać na wacie w zab bolacy, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącój 
oraz na wacie założyć do ucha, agdy zacznie piec w uchu ból, przechodzi: natychmiast, 
również przez wąchanie tych kropli nerw zostaje uśmierzouy. Cena 50 cent. Wata 
uśmierzajaca ból zebów 15 centów. 

olejek tanINO"ŁOPIANOWY, Rano podczas cze- 
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierajac takowy silnie wskóre a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które nastepuje przez tworzenie się łupieżn, grzybków, 
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie. W wszy- 
stkich podobnych przypadkach zapomoca olejku tanno-łopianowego, lub essencyi 
tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym, i bujuiejszym, Cena olejku 80 centów. 

FEissencya tanno:sŁopiaNnOWA. Skutki jej 
są te same, co olejku tanno-łopianowego, lecz różni się tem, że nie zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest przetwór wyskokowy. Cena 80 centów. 

cudowny plaster Krako©wsSsILi na wszel- 
kie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek 
desinfekcyjmy, odwaniajacy natychmiast. 20 e. Kit do lepienia szkła i porcelany 50 c. 

wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku- 
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofosfo- 
ranem żelazowym. Woda Uorzka przeczyszczająca. Woda Litowa, Woda Vichy , 
Woda Jodowa, Woda Selcerska. 

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Mankiewicz apt. we Lwowie Rucker 
apt. Mussill apt. Bochni Reiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w Brodach Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sporysz apt. w Cieżkowicach Zo- 
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"pott aptekarz, w Dembicy Zauderer aptekarz, w Grybowie Tulszycki aptekarz, w Ja- 


le Palch aptekarz. w Krośnie Pick aptekarz w Krzeszowicach Rybacki apt. w 
Łańcucie Schultz apt. w Mieleu Pawlikowski apt. w Krynicy Nitribitt apt. w Prze- 
myślu Maszewski apt. w Rzeszowie Kalinowski apt. w Nowym Sączu Jakubowski 
apt. w Stanisławowie, Macura apt. w Tarnopolu, Jamrugiewicz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptekarz Reid apiekarz w Wadowicach Kurowski aptekarz w Żyda- 
czowie Bardasz aptekarz w Szczawnicy Jezierski aptekarz. 

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatyczne. 
Mg" Na Żadanie przesyła się cenniki franco."ZPAĘ Zamówienia za zaliczką pocztową 


Druk Wł, L. Anczyca i Sp. 


j 
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C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: 


jM- BF ZER i SPOLKA 


m, 
A w 


Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. 

Cennik. 


Kołnierzyki meskie i damskie w dosko- 
nałym gatunku za '/ą tuzina złr. 
1:20 do 1:50. 

Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 
1:80 do 2. 

1/, tuzina lnianych chustek do nosa c. 
90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 

1/4 tuzina prawdz. francuskich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
3 do 6, 

1/ą tuzina angiels. batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach e. 60, zł. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok, albo 23!/, metr.) do- 
brego płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 
9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/ m.) 4/, i 4/5 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:50, 13, 14 i 16. 

1 sztuka (63 Ł. albo 39 m.) 5/, holend. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) */ę i 5/, 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60. 

1 tuzin reczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 

1 sztuka 5/, luianego płótna na 6 prze- 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bielizne meska i damska od 
c. 25 do 50 c. za metr. 

Serwety różnćj wielkości od 3/, do ©0/, 
16/, jak najtanićj, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3-50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów. 
złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumbur- 
skiego płótna z listwa na przedzie 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, j: koteż męzkich skar- 


petek w różnych gatunkach i kolorach. 


Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. 

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencji, 

Z wysokim szacunkiem 
M. Beyer & Sip>łiza 
Skład tabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny ii wypraw 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. 

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. 


Filia . 


Raz tylko 


nastręcza się sposobność nabycia wybornego zegarka 
za połowę ceny- 


a 


IELKA WYPRZEDAŻ. 


Na całym europejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypad- 
ki nie zostawiły także i Szwajcarję nietknietą, co za soba pocią- 
gneło wywandrowania masy robotników, eo egzystencje fabryk na 
i szwank naraziło: z powodu tego i przez nas zastąpiona pierwszą 
i jedna z największych fabryk swój wyrób zastanowiła i nas do 
rozprzedaży swych fabrykatów upoważniła. Tak zwane "W'a—= 
shingtona zegarki kieszonkowe są 
najlepsze zegarki świata i nadzwyczaj elegancko grawirowane i we- 


dle amerykańskiego systemu robione. 
przyjmujemy gwarancje 5-cio letnia. 


sie publicznie, każdy 


zamieniać. 


teraz 10 złr. 20 ent. 
1000 


1000 


1000 


1000 


1000 
złr., teraz 20 złr. 
1000 
100 złr., teraz 40 złr. 
650 
5 złr. 80 ent. 
650 


teraz za sztukę 15 złr. 75 cnt. 


Wszystkie gatunki zegarków sa na sekunde regulowane i z 


Jako dowód pewnej gwarancji i największej rzetelności obowiazujemy 
niekonweniujacy zegarek jäk- najchętniej odebrać 


1000 sztuk zegarków kieszonkowych Remontoir, bez kluczyka do nakręcania, 
z kryształowem nakryciem, uregulowany z nadzwyczajna ścisłościa na 
sekundę, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony sposób elektro- 
galwaniczny, wraz z łańcuszkiem, medalionem i t., d. dawniej 25 złr., 


sztuk zegarków ankrowych z Niklu, o 15 rubinach z emaliowanym cyfer- 
blatem, wskazówka `na sekunde, kryształowem szkłem, dawniej 21 złr,, 
teraz za sztukę złr. 7:25, wszystkie na sekundę uregulowane. 

sztuk zegarków cylindrowych w oprawach z niklu, ze szkłem kryształo- 
wem o 8 rubinach, najlepiej uregulowane, wraz z łańcuszkiem, meda- 
lionem i aksamitnym schowkiem, dawniej 15 złr. teraz za sztuke złr. 5:60. 
sztuk ankrowych zegarków z prawdziwego 13 łutowego srebra, wypróbo- 
wanego przez c. k. urząd monetowy o 15 rubinach, oprócz tego w ele- 
ktryczny sposób pozłotone, najlepiej uregulowane. Te zegarki koszto- 
wały dawniej 27 złr., teraz za sztukę 13 złr. 40 cnt. 

sztuk zegarków kieszonkowych, Remontoir Washington z prawdziwego 
srebra, wypróbowane przez c. k urząd puncyjny pod najlepszą gwaran- 
cja na sekundę uregulowane, z werkiem z niklu. Te zegarki niepotrze- 
buja nigdy naprawy, zegarek takowy kosztował dawniej 35 złr., a terąz 
10 złr., oprócz tego dodaje się gratis do każdego zegarka łańcuszek, me- 
dalion, pudełko aksamitne i kluczyk. 

sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 rubinach, dawniej 40 


sztuk prawdziwie złotych zegarków Remontoir dla panów i pań, dawniej 
Budzików, także jako zegarki do biarka przydatne, dawniej 12 złr., teraz 
sztuk zegarów pendułowych, w szkatułkach rzeźbionych z drzewa, co 8 
dni do nakrecania, na minutę uregulowane, nadzwyczaj piękne i impo- 
nujące. Ponieważ zegar taki i po 20 latach ma podwójna wartość, to 


nie powinno takiego zegara brakować w żadnym domu, ponieważ służy 


oprócz tego do ubrania pokoju. Zegary te kosztowały dawniej 35 zły., 


Przy obstalunkach na zegary pendułowe potrzeba zadatek dołączyć. 
A DRES: 


Wyprzedaż zegarków fabryki zegarów Fromma 


"Wien, Rothenthurrnastrasse Nr. 9, Parterre. 


KRR RRR: 


lub do zapinania na ramieniu, zir- 
2:50 do 3:20. 


Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3'75, 4, 4:26 do 5. 
W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 
Majtki damskie. 
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 120, 
al 


z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, 
2:10, 2:50 i 3. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 

Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
złr. 2:50 i 2:75. 

Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2:50 do 3-50. 

Z haftowanemi wstawkami złr. 
3-75, 4 i 5. 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
zir. 4:50, 5, 6, 750 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
i 2:50. 

Haftowane ozdobne okładane piką złr. 
3:50 i 3:85 

Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1:50 
z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
3:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 
1:75, i 1:90. 

Haftow. ozdob. lub okładane piką złr. 
2:90 i 3:20. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
2, 2-50, 2:75 i 8, 

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- 
lend. złr. 2:80, 3:50 i 4. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 
od złr. 1:25 do 1:40. 

Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—250 


8-50, 


633 3 


każdy 


623(9-12) 


+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
kid 
+ 
o 
+ 
+ 
+ 
+ 


Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski, 


